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Przed amhasafó
hiszpańska w Paryżu

'Przed ambasadą hiszpańską 
w Paryżu, zajętą obecnie przez 
gen. Franco, zbierają się wciąż 

tłumy. Na wszelki wypadek 
wzmocniono posterunki poli­

cyjne. Na naszym zdjęciu stoją 
przed wejściem do ambasady 
■łynna dziennikarka francuska 
Tabouis i b. min. skarbu Vin-
cent AurioL

Ameryka przezn:cza dalsze 500 milionśw dJarów na zbrojenia
Ostrzeżenie dią dyktatur

Amerykański Parlament grozi piństwom totalnym
Amerykańska Izba reprezentan­

tów uchwaliła budżet ministerium 
wojny w wysokości 499.857.936 
dolarów. Jest to od czasu wojny 
światowej największy budżet woj 
;kowy Stanów Zjednoczonych.

Jak donosi koresp. „Kur. War- 
jzawskiego", w czasie krótkiej de 
baty, która poprzedziła glosowa­
nie, deputowany Ross Collins gwal 
townie zaatakował attachć woj- 
akowych przy placówkach dyplo­
matycznych amerykańskich, którzy 
jak twierdził, chyba spali wów­
czas, gdy Niemcy budowały lot­
nictwo wojskowe, przewyższają­
ce siły lotnicze innych mocarstw 
europejskich razem wziętych. Ross 
Collins domagał się odwołania 
tych attachćs i pociągnięcia ich 
do odpowiedzialności za zaniedba 
nie obowiązków służbowych. W 
końcu mówca ten wyjaśnił, iż in­
formacje o przewadze lotniczej 
Niemiec nadeszły do Waszyngto­
nu dopiero w październiku ub. r.

Po uchwaleniu budżetu M. S. 
Wojsk, przewodniczący komisji 
wojskowo - budżetowej, Izby re­
prezentantów Buell Snyder oświad 
czył, że uchwalenie billu budżeto­
wego bez żadnej poprawki po 15 
minutowej debacie, stanowi rekord 
w 150 letniej historii parlamentu 
amerykańskiego. „NIECHAJ TO 
BĘDZIE OSTRZEŻENIEM DLA

DYKTATORÓW, ŻE TO NIE 
ŻARTY", i  dodał, że fakt ten jest 
wyrazem stanowiska Stanów Zje­
dnoczonych, wobec tych dyktatur, 
które mogłyby pokusić się o zabu 
rżenie pokoju w zachodniej pół­
kuli.

Następnie odbyła się debata nad 
budżetem lotnictwa w wysokości 
358 milionów dolarów, przezna-

Wielka demcnstracja fioły aitgelskiei

Sto okrętów wojennych
w  Gibraltarze

Dyktator Kuty
z wuYtj u Prez. Me*s«

czonych głównie na budowę 6 ty­
sięcy samolotów wojskowych.

W  czasie tej debaty dramatycz­
ne przemówienie wygłosił sen. 
Clark. Zrzuciwszy z ramion 
płaszcz senatorski i  przemawiając 
jako prywatny obywatel Sianów 
Zjednoczonych sen. Clark w na­
miętnych stówach zaatakował 
marsz. Goer.nga. Nawiązując do 
niedawnego oświadczenia mar­
szałka niemieckiego, że lotnictwo 
narodowo - „socjalistyczne" jest 
najpotężniejsze na śwlecie, sen. 
Clark oświadcza: „nie wierzyłbym 
Ooeringowi nawet, gdyby zezna­
wał pod przysięgą".

Ze swej strony muslmy zazna­
czyć, że „Trzecia" Rzesza, jeżeli 
miała nawet niedawno przewagę 
w powietrzu, to obecnie przewaga 
ta należy już do przeszłości, a z 
biegiem czasu przewaga po stro­
nie państw demokratycznych bę­
dzie wzrastała coraz bardziej.

Ostatnio nastąpiło zbliżenie 
pomiędzy państwami Ameryki 
Północnej i Południowej-

Poza wizytami sekretarza sta­
nu Ameryki Pn. Hulla w  Ame­
ryce Południowej i  min. spr. 
zagr. Brazylii w Waszyngtonie, 
duże zainteresowanie w yw ołała. 
w Ameryce wizyta dyktatora 
Kuby płk. Batisty u Prezyden­
ta Meksyku gen. Cardenaea.

Na naszym zdjęciu rozmowa 
pomiędzy Prez. Cardenasem 
(z prawej) i  płk. Batietą (a le­
wej).

Sprawa dr. Narłensa
pestawiła Belgię w sytuacji bez wyjścia

Wczoraj wieczorem odbyło się 
w Brukseli trzygodzinne posiedzę 
nie ministrów dymisjonowanego 
gabinetu Pierlot, zwołane w  celu 
zbadania sytuacji politycznej, wy 
tworzonej przez rezygnację Sou- 
dana z misji utworzenia Rzą­
du wobec nieustępliwości libera­
łów w  sprawie dr. Martensa. W 
Brukseli sądzą, że po ostatnim wy 
sitku w celu rozwiązania sprawy 
dr. Martensa, bądź w  celu zbliże­

nia punktu widzenia socjalistów z 
projektami, przedstawionymi Izbie 
przez ministra finansów Gutta, 
Pierlot zrezygnować ma z zapro­
ponowania królowi rozwiązania 
parlamentu, aczkolwiek takie za­
łatwienie sprawy nie zmieni w 
znaczniejszej mierze stanowiska 
partyj, a mogłoby nawet pogłębić 
rozbieżności pomiędzy ekstremista 
mi flamandzkimi a resztą kraju.

GIBRALTAR

Wojna dom owawPalestynie
Żydzi grożą również zbrojnym powstaniem

Wczoraj w Palestynie doszło 
znowu w kilku miejscowościach 
do -raburzeń. Pomiędzy Lydidą a 
Haitą powstańcy spowodowali wy 
kolejenie pociągu towarowego 
Maszynista i palacz odnieśli rany. 
W  Jafaath zamordowano dwóch 
żydów, a w Jaffie jednego Araba. 
Oddziały brytyjskie wykryły w  je­
dnej z oberż w okolicach Tulka- 
rem 12 trupów arabskich. Niedale­
ko Jerycha aresztowano ok. 50
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podejrzanych osób. Na kolonię Ce 
dek dokonano napadu.

Krótkofalowa radiostacja nada* 
jc wezwania do ludności żydow­
skiej, aby stawiła opór przeciwko 
pianowi brytyjskiemu w  sprawie 
mniejszości żydowskiej w Palesty 
nic. Rozgiośnia ta zapowiada e- 
wentualną akcję bezpośrednią i  żą 
da od policji żydowskiej, by nie 
interweniowała.

A z a l i a m i  Szwajcarii

Do portu w  Gibraltarze zawinęło ponad 100 jednostek angielskiej 
flo ty śródziemnomorskiej. Olbrzymią tą wojenną flotę morską do­
wodzi 12 admirałów, wśród których na czele znajduje się głównodo­
wodzący flotą śródziemnomorską, admirał Dudley Pound i naczelny 
dowódca Home Fleet, admirał Charles Forbes. Flota ta ma odbyć 
wielkie manewry na Morzu śródziemnym.

Most zawalił sie
pad cezarem pac agu

■ Manuel Azana w Collogne sous Salere niedaleko gra- 
S nicy Szwajcarii. W  tej miejscowości Azana ziożyl swój 
•  urząd prezydenta Republiki Hiszpańskiej.
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Japończycy stale zwyciężają
ale ich sytuacja staje sie coraz kiytyczniejsza

Przedstawiciel naczelnego do­
wództwa wojsk japońskich oświad 
czył, że wojska japońskie przepro­
wadziły skuteczną akcję oczysz­
czania obszaru między linią kole­
jową Tien-Tsinu, Pukau oraz rze­
ką Yangtse. Obszar ten nie był do 
tychczas objęty działaniami woj­
skowymi. Równocześnie zajęte zo­
stało miasto Huayi-n nad kanałem

cesarskim, główny punkt oparcia 
partyzantów chińskich. Miasto to 
zostało po raz pierwszy w swej 
historii zajęte przez wojska cudzo 
ziemskie.

Wojska japońskie, współpracu­
jąc ściśle z lotnictwem, czynią dal 
sze postępy w kierunku południo­
wym.

Wizyta min. Gafencu
w Warszawie

W sobotę przybył do Pclski 
z oficjalną wizytą rumuński mini­
ster spraw zagranicznych p. Ga- 
fencu z małżonką.

P. ministra Gafencu na dworcu

w itali: minister spraw zagranicz­
nych J. Beck z małżonką, podse­
kretarz » anu w M.S.Z. Szembek, 
prezydent miasta St. Starzyński, 
wojewoda Jaroszewicz i inni.

W stanie Waszyngton nad rzeczką Pataha most się 
zawalił pod ciężarem pociągu towarowego. Pociąg został 
doszczętnie zniszczony. Na szczęście nie było ofiar w  lu­
dziach.
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Pierwsze orędzie papieża Piusa X II
-O ssee^store Romano** ogłasza 

orędzie papieża Piusa 12-go do ftwia 
ta  katolickiego w którym  —  po po. 
zdrowieniu dla księży i wiernych

»W tym  uroczystym  
mydl nasza biegnie ku tym , którzy 
sg poza kościołem  I którym sprawi 
przyjemność wiadom ość, że papież 
wznosi za nich do Boga najwyższego 
m odły o w szelkie dobro.

D o tego  naszego ojcow skiego orę 
<Wa pragniem y dodać życzenia I we 
zwanie o pokój. W ezwanie o pokój, 
który nasz poprzednik z taka w y. 
trwałością doradzał ludziom, o któ­
ry błagał tak gorącym i modłami i 
za który ofiarował swe życie. Wzy. 
w zm y w szystkich do pokoju suraieA, 
sum ień spokojnych, w  umiłowaniu 
Boga, do pokoju rodzin zjednoczo­
nych I zgodnych w św iętej miłości 
Chrystusowe), (lo pokoju panującego 
pomiędzy narodami, a  osiągniętego  
dzięki braterskiej wzajem nej porno, 
ry. przyjaznej współpracy | serdccz

najnowsze modele. KORONKI 
najm odnle.sze craz t i u l e ,  
kapy, rolety 1 siatki poleca 
Hurt i detal. TA N I MIESIĄC

„Nie mogą sig zgclzić"
ale ... przychylnie przyjmują

Władze koncesji międzynarodo­
wej w Szanghaju rozpatrywały od 
powiedź japońską na propozycję, 
skierowaną przed kilku dniami 
przez Radę Municypalną koncesji 
w sprawie wałki z akcją terrory­
styczną. Jak donosi Agencja Reu­
tera, nieporozumienie, jakie na 
tym  tle powstało pomiędzy wła­
dzami japońskimi, a władzami kon 
eesji międzynarodowej, może być

Hitleryzacja kraju kłajpedzkiego
ja k  donoszą z Kłajpedy, ostat. 

oio w szkołach kraju kłajpedzkie­
go. przeprowadzono szereg zmian 
AL in. kierownicy szkół otrzymał: 
rotkaz usunięcia z klas litewskie, 
gn godła państwowego oraz por­
tretów prezydenta pańs wa. Mają 
one f j ć  zastąpione portretami H i­
tlera ł p zewódcy Niemców kła j. 
pedzicch di Neumanna.

Zamach na S2»a!i! francuski
w  P a le s ty n ie

Wczoraj rano o godz. 8-ej do­
konano w Jaffie zamachu terrory­
stycznego na sekretarza konsulatu 
francuskiego, Gelat, obywatela 
francuskiego. Po wyważeniu drzwi 
dwóch uzbrojonych ludzi wtargnę 
to do mieszkania Gelafa, strzela -

5 milionów fr. dziennie
ko sztu ją  Francją u ihodżcy hiszpańscy

Rząd francuski wystąpił do pa 
lamentu o dodatkowy kredyt 150 
Niiłionów franków na opiekę nad 
uchodźcami hiszpańskimi. Według 
ittformacyj ze źródeł urzędowych, 
wydatki na umieszczenie uchodź­
ców i na opiekę nad nimi sięgają 
już obecnie kwo:y 275 milionów fr.

W  kołach parlamentarnych liczą

Płynne złoto
w  Grenl n ii

Duńska ekspedycja, która prze 
bywała niedawno w Grenlandii, 
odkryła źródła naftowe, znajdują 
ce się w górzystym terenie po­
chodzenia wulkan eznego. W zwią­
zku z tym w lecie bieżącego ro­
ku uda się do Grenlandii nowa 
ekspedycja naukowa, złożona z 
7-miu geologów, celem dokonania 
dokładnych badań terenowych. 
Jak przypuszczają nowodkryłe 
złoża naftowe w Grenlandii nale­
żą do jednych z obfitszych na 
kwiecie.

nego |x>rozumienia w im ię wyżazyrh 
interesów wielkiej rodziny ludzkiej 
pod okiem  i opieką boskiej opatrz­
ności.

W  obecnych trudnych godzinach, 
w  chwili, gdy tak w iele przeszkód 
zdaje s ię  utrudniać osiągnięcie tego 
pokoju, będącego najgłębszą troską

Łódź robotnica wita
Tow . P re zy d e n ta  K w ap iń s k ieg o

Przyjazd prezydenta m. Łodzi, 
tow. Jana Kwapińskiegu przemie 
nił się w wielką manifestację pra­
cującej Łodzi. Mimo powszednie 
go dnia, na Dworcu Fabrycznym 
zgromadził się ogromny tłum, kto 
rego większość stanowili robotni­
cy I pracownicy, którzy przybyli, 
by przywitać swego Prezydenta, 
prezydenta robotniczej Łodzi.

GĘSIA 3
sk ep front 
tal. 12.13.78

uważane za zakończone. Uznano 
zgodnie, iż władze koncesji nie 
mogą zgodzie się na przyznanie 
prawa patrolowania terytorium 
koncesji przez siły obce, ale — z 
drugiej strony — pomoc japoń­
ska, a w szczególności współdzia­
łanie żandarmerii japońskiej w 
walec z terroryzmem, spotkało się 
z przychylnym przyjęciem-

Poza tym zwiększono ilość go­
dzin gimnastyki kosztem nauk) re- 
lig ii. Przeprowadzenie ankiety 
wśród rodziców w sprawie języka 
wykładowego wstrzymano w szko 
łach z wykładowym językiem nie. 
mieckim, lub w takich szkołach po 
wszechnych, w których wykłada­
no niegdyś w języku niemieckim.

jąc do niego kilkakrotnie, żadna 
z kul nie trafi a Geiata, natomiast 
ranę odniósł 8-ietni syn Gelafa. 
Napastnicy zdołali zbiec, zanim 
przybyła policja. Zamach wywo- 
ał w całej Jaffie duże poruszenie.

się z tym, że z ogólnej liczby 400 
tysięcy uchodźców hiszpańskich 
pozostanie jeszcze przez czas dłuż 
szy we Francji o!: '□ 250 tys. fr. 
W toku obrad komisji spraw za- 
grcniczny^h Izby Deputowanych 
podkreślano, że cały ciężar tej 
sprawy spada niemal wyłącznie 
na Francję, Stany Zjednoczone wy 
raziły bowiem gotowość przyjęcia 
na swoje tery.orium zaledwie 240 
uchodźców hiszpańskich, inne zaś 
kraje, do których Rząd Fra-ncusk 
w tej sprawie się zwraccł, udzieli­
ły odpowiedzi odmownsj, albo na­
wet nil daty żadnej odpowiedzi.

W kotach prawi, owych podkre­
ślają szczególnie że Rosja Sowie- 
•ka nie wyraziła gotowości przy- 
jęc.a uchodźców hiszpańsk ch, na 
we: komunistów, czyniąc tylko ges 
:tosunkowo nieznaczny, a miano 
wicie przekazując 5 m In. fr.. co 
st.nowi mniej wię.fj jednodniowj 
koszt utrzymania uchodźców we 
Francji. Suma ta zos ała wpłaco. 
na na ręce byłego ambasadora 
Rządu hiszpańskiego w Paryżu 
przed opuszczeń ejn przez niego 
gmachu ambasady.

w szystkich serc, wznosim y do Boga  
w  szczególności m odły za tych, na 
których spoczywa najwyższy 
szczyt i najcięższy abowiązeh pro. 
wadzenia narodów po drogach po­
myślności I postępu**.

Orędzie kończy się Mogoatawteń-

Wzdłuż peronu ustawił się w 
szereg oddział A. S., którego człon 
kowie utrzymywali również porzą 
dek wśród zgromadzonych tłu­
mów.

O godz. 12.08 na peron zatany 
słońcem wjeżdża wagon motoro­
wy.

We drzwiach wagonu pojawia 
się tow Jan Kwapiński. W ita się 
z przedstawicielami Partii i po­
szczególnych organizacji. Prezy­
dentowi, tow. KwapińskiCmu zda 
ie raport dowódca oddziału A. S.,

Tow. Kwapiński, wzruszony 
przyjęciem, i ujęły dziarską posta 
wą m ilicji partyjnej, wyraża od­
działowi A. S. serdeczne podzię­
kowanie. W odpowiedzi rozlegają 
się gromkie okrzyki: „Niech żyje 
prezydent, tow. Kwapiński!" 
„Niech żyje PPS.t" „Niech żyje 
socjalistyczny Magistrat!'*

Imieniem łódzkiej organizacji 
Polskiej Partii Socjalistycznej w i­
tał prezydenta, tow. Kwapińskiego 
tow. red. Henryk Wachowicz.

• •

O godz. ł-e j po poi. w sali 
konferencyjnej Urzędu Wojewódz­
kiego wojewoda łódzki, p. Henryk 
Józewski przyjął prezydium socja­
listycznego magistratu w osobach 
tow.: Kwapińskiego Jana, Waleta 
ka Adama, Szewczyka Artura i 
Purtala Antoniego.

Po odebraniu uroczystego przy­
rzeczenia p. wojewoda wręczył 
prezydentowi i wiceprezydentom 
dekrety nominacyjne, podpisane 
dnia Z3-go lutego b. r. przez i 
nistra spraw wewnętrznych, p. 
Siawoj-Skfadkowskiego, po czym 
w gabinecie p. wojewody odbyła 
się wstępna konferencja dotyczą­
ca całokształtu upraw samorządu.

Z Urzędu Wojewódzkiego prezy 
dium miasta udało się do Zarządu 
Miejskiego, gdzie odoyto konferen 
cję z tymczasowym prezydentem 
P Godlewskim i ustalono szczegó­
ły przejęcia władzy na ratuszu

m ie tz in a r .d a w e j
W sobotę i niedzielę odbędzie 

się w Paryżu t.zw. mały kongres 
Partii Socjaiis.ycznCj.

Jednym z dwuch głównych pun­
któw obrad będzie kwcsiia ewen­
tualnej współpracy z komunistami.

Drugą kwestią, która domino­
wać będzie nad całymi obradami, 
będzie zagadnienie polityki zagra, 
nicznej, a w  szczególności sprawy 
hiszpańskie.

Na kongresie zetrą się trzy ten­
dencje, z których jedną reprezen- 
mje prezes stronnictwa b. premier 
Blum, drugą — sekretarz general­
ny partii Paul Faure i trzecią — 
przewódca lewego skrzydła partii 
Żyromski.

W kołach parlamentarnych spo- 
dziewają się, te obrady kongresu 
doprowadzą prawdopodobnie do 
znalezienia formuły kompromiso­
wej. Na czoło zagadnień wysunlę- 
ona zapewne sprawę podjęcia 
przez Francję ioicja:ywy zwołania 
konferencji m ędzynarodowej, któ- 
raby miała na celu ogran.czenit 
.brojeń i znormalizowanie stosun­
ków mędzy narodowych.

Sprawa t k ej kon.erencji była 
już poruszana w czasie osta n.e 
wielkiej dęba y nad polityką za­
graniczną w Izbie Deputowanych, 
a premier Daladier w swym prze, 
mówieniu wypowiedział się w sto­
sunku do takiej inicjatywy pozy, 
tywłtlć.

P O D W O Z I A  P R Z E M Y S Ł O W E  I

P O L S K I
K O M U U I K A C Y J U E

F I A T
I •  w P o l s c e

Cena tł. 3.500 —  
R o i s ł a w  o s i 2300 mm 
H a m u lc e  hydrau liczne  
Udźwig na ramie 650 kg

P O L S K I F IA T  501

P O L S K I  F I A T  6 f t

Cena zł. 7 ,9 0 0 .-  
R e z s t a w  o s i  3650 mm 
Udźwig pa ramia 3300 kg 
S ilnik 6 -i©  cylindrow y

P O L S K I  F I A T  « t t

P O L S K I  F I A T

C a ła  gam a typów  nadających się na autobusy, ciężarówki, 
furgony, sam ochody p iekarniane, rzeźnickie, m eblowe I ♦. p.

W S Z Y S T K I E  M O D E L E  N A  S K Ł A D Z I E

Bu ny h ilerow iec ebr ź . ł  Polskę
Na ławie oskarżonych w Sądzie 

Okręgowym w Łodzi, zasiadł w 
dniu wczorajszym 30-letni Adolf 
Roman Lindner, mieszkań ec Zgie­
rza, oskarżony o obrazę Narodu 
Polskiego.

19 grudnia 1938 r  L ndner pod­
chmielony. przyszedł w lowarzy- 
stwie swego kolegi Maksa Kuna 
do cukierni Górniaka w  Zgierzu, 
przy Placu Piłsudskiego. Wszczęli 
awanturę i potłukli szklanki i tale 
rzyki, za które jednak zapłacili.

Przeszli następnie do drugiego 
pokoju, tam ponownie potłukli na

czynią i poczęli śpiewać, a gdy 
Górniak przeć wstawił sę, Lind­
ner pod jego adresem w j  powie- 
dział w języku niemieckim .,Ty poi 
ska śwmio".

Obecny przy zajściu M eczyslaw 
Marczyński obuizy* sę i oświad­
czył, że gdyby Polak pozwoli! so- 
b.e na takie pow edzen e w Niem­
czech, to połamano by mu niewąt­
pliwie żebra, na co Lindner oświaa 
czyi buńczucznie. „Mówię to, co 
czuję".

W wyniku dochodzenia, przepro 
w-adzonego przez powiadomioną

g ó r u j e

zajściu policję, Lindnera pociąg* 
;to do odpowiedzialności kar- 

Na rozorawie Lindner oświad-

j był pijany.
l Z zeznań świadków wynika, że 
.Lindner znany byl ze swego anty* 
polsk c o  nastawienia, niejedno- 
krotn e już wszczynał awantury te 
go rodzą;u w lokalach publicz­
nych zmuś tał wlaśc cieli do nasta* 
wiania aparatów radiowych na od 
biór stacj, niemieckich.

I Po rozpoznaniu sprawy. Sąd ska 
I zał Lindnera na 10 mieś, więzienia 

i nakazał osadzenie w areszcie do 
I czasu złożenia kaucji 1000 zł.
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Świat Pragi Polski
C hcia łbym  p rzede w szystk im  | W y d a je  m i się jednak, że p. 

:-j -------s---------------- s— c» G a c k i p opełn ia  b łąd; możew yjaśnić jedno n ieporozum ienie . 
A r ty k u ł mój z do. 16 lutego p .t. 
„ T rz e b a  w y b iera ć! D rog i p o l­
skiego ruchu pracow niczego"  
został p o ję ty  p rzez  n ie k tó re  ko ­
ła  pracow nicze, jako  chęć z na­
szej strony podporządkow an ia  
sobie ca łego  ruchu pracow nicze  
go, bądź —  ty lk o  nam, bądź też  
nam  i  ludow com  wspólnie.

T a  obaw a p rzeb ija  i w  treści 
bardzo c iekaw ego i napisanego  
bardzo  ku ltu ra ln ie  pod każdym  
w zg lędem  a r ty k u łu  p . St. G a c­
kiego  w  „D z ien n ik u  Powszech­
nym " z dn. 26 lu tego p. t. „ W ie l­
k a  szansa h istoryczna".

N ieporozum ien ie  polega na 
tym , że m y w szyscy —  polski 
ruch socjalistyczny, o raz —  
śm iem tw ie rd z ić  —  poiski ruch 
lu d o w y t a k  samo —  uznajem y  
najzupełn ie j sam odzielność ru ­
chu pracow niczego. Zdajem y  
też sobie spraw ę z trudności 
specjalnych, przed  k tó ry m i stoi 
po lsk i ruch pracow n iczy  
sw oim  szlaku. Trudności te 
w y p u k liła  n iedaw no  „G a zeta  
P o lska", a taku jąc „U n ię ” g w a ł­
to w n ie  a... niesłusznie.

s t.
n ie  chodzi o b łąd?  p. G a ck i o- 
m ija  zagadnienie is to tne. Po­
w ie m  jeszcze ostrożn ie j: omija 
jedno z pośród zagadnień is to t­
nych.

P . G a c k i pisze tak :
„My kładziemy... główny nacisk

na zagadnienia struktury gospo­
darczej i społecznej Polski i chce- 
my na ten tem at dogadać się 
z chłopem i  robotnikiem. Dogadać 
się to znaczy: uzgodnienie celów, 
przyłożenie ich do realnych wa. 
runków Polski dzisiejszej 1 reali­
zowanie ich metodami każdemu 
właściwymi"...

P, G a c k i m a rację. M a  rację  
pełną. Zapom ina ty lk o , że „zm ia  
n a s tru k tu ry  gospodarczej i spo 
łecznej P o lski"  w ym aga z k o ­
niecznością nieubłaganą zm iany 
w e w n ętrzn e j i  zew n ętrzn e j sy­
tuacji po litycznej. G ospodarka, 
ustrój społeczny i p o lity k a  —  
są to  zjaw iska , znajdujące się 
w  stosunku zależności w za jem ­

nej,
ja k  nap isał k iedyś słynny e- 

konom ista i  socjolog n iem iecki, 
W e rn e r  Som bart. Ó w  stosunek 
zależności w za jem nej zmusza 
O biektyw n ie  ruch p racow niczy  
—  w b re w  opin ii „G a zety  P o l­
sk ie j" —  do solidarności z ro ­
b o tn ik am i i ch łopam i i w  d z ie - l

dżinie politycznej również. Nie
oznacza to, oczywiście, w c a le  
„podporządkow an ia  się" C en­
tra lnem u K o m ite to w i W y k o ­
naw czem u Polskiej P a r t ii So­
cjalistycznej, albo N aczelnem u  
K o m ite to w i W ykona w cze m u  
S tronn ictw a Ludow ego. C hodzi 
o to, że w ie lk a  przem iana , n ie­
zbędna i  ze stanow iska obron­
ności Państw a, musi nastąpić  
w e wszystk ich stosunkach p o l­
skich, n ie ty lk o  w  stosunkach  
społeczno -  gospodarczych, ale 
i w  stosunkach ku ltu ra lnych , ałe 
i w  stosunkach politycznych.

Jest to konieczność o b jek tyw  
na. N ie  w ą tp ię , że p . S t. G a ck i 
rozum ie ją  ta k  samo, ja k  ja ją 
rozum iem .

N ie  w y n ik a  z n ie j an i trochę  
„u p arty jn ien ie"  ruchu p rac o w ­
niczego. P o lska P a rtia  Socjali­
styczna n ie dom agała się nigdy 
„uparty jn ien ia"  i  robotniczego  
ruohu zaw odow ego. A le  Św iat 
Pracy P o ls k i zdaje sobie spra­
wę z te j p raw d y, że  i  p rob lem y  
społeczno -  gospodarcze, i  —  
rów norzędnie p rob lem y po litycz  
ne trze b a  ro zw ią zać w y s iłk ie m  
wspólnym.

Konieczność w y s iłku  wspólne 
go stanow i d la nas wszystk ich  
W S P Ó L N Ą  S Z A N S Ę  f f iS T O  
R Y C Z N Ą .

Dla nas i... D L A  P O L S K I.
M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

TELEV1S-RADIO

P o k w ito w a n ia
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII

Bezimiennie zł. 1.—
J. W . zł. 10.— .
Kolo Młodzieży P. P. S. Dziel­

nicy „Koło“ zł. 3.50.
Guzik K. zł. 10.—.
Hipanan i Sudolf z Krakowa zł.

2 . - .
NA ROBOTN. TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI.
Aleksander Meteiski ze Zgierza 

zł. 5.—.
NA B U DO W Ę D O M U  IM . ION A - 

CEOO DASZYŃSKIEGO.
W itold Kornrlowicz — Grodzisk 

Mazow. zł. 1.50.

P a la c z e  ty to n iu  I
Możecie w sposób 
łatwy 1 przyjem­
ny odzwyczaić 
się w ciągu 3 go­
dzin od palenia. 
Zamówcie zaraz 
nasz wieczny pa. 
pieros „Ideał", a 
ochronicie swe

zdrowie przed niszczącym wpływem 
nikotyny. — Papieros „Ideał" daje 
możność zaciągania-się l oddziaływa 
zbawiennie na błonę Śluzową nosa 1 
gardła. *Ideal" wzmacnia t krzepi 
ergunizm, dając zadowolenie ducho­
we l fizyczne. Mnóstwo listów dzięk­
czynnych; Cena zł. 2.45. Płaci się 
przy oibioiże. Nie zwlekajcie! Za­
mówcie -  póki nie Jest zapótno! 
Straconego żurawia me odzyskacie 
za żadną cenę' Adres. F-a „Perfec. 
tewateh" Dz. R , W arszawa 1, Ma­
riańska 11—1. 766

P R Z Y K Ł A D  ŁUDZT PRZEZORNYCH...

Trzy i pól miliona obywateli składa 

oszczędności w  PKO gdyż wie, że

PKO to
P  E f N O  S Ć - Z A U  F A N  I E

Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą PKO

P rzeg ląd  p rasy
MŁODZIEŻ „OZONOWA"

P. Skwarczyński nią ma dobrej
prasy z powodu swego przemó­
wienia o polityce zagranicznej, w 
którym potępił jako „dywersję" i 
jako przejaw „wpływów obcych"

MARSZAŁKOWSKA nr. 181 (w podw.) TEŁ. 267-67 
Autoryzowana Btioja obsługi aparatów wiedeńskich 
„K A P  S C K“. Precyzyjna N A P R A W A  radio- 

zmacniaczy kinowych. Strojenie superheterodyn. CENY NISKIE

Rada Naczelna P.P.S.
B i l l

[ ja po ń sk iI P U D E R  
- B I A Ł Y  I Z  P U S ZK IE M  

e s i

Rada Naczelna P. P. S. stwierdza ponownie, że niedopuszczanie 
do przywrócenia samorządu w  ubezpieczeniach społecznych, nie da 
się niczem usprawiedliwić. Ubezpieczeni są od wielo lat pozbawie­
ni oczywistego i uznanego przez ustawę prawa zarządzania instytu­
cjami służącymi ich interesom i utrzymywanymi z ich pieniędzy.

T o  też Rada Naczelna P. P. S. domaga się, ażeby wielokrotno  
obietnice były wres-cie spelnioie i samorząd w  ubezpieczeniach 
społecznych był <• przywrócony,

KOSMETYCZNY GABINET ZOFII BIALER SUSKA 
44 M. 9 tel. 627-13. Pielęgnowania 
twarzy najnowsz. aparatami, farbo­

wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kuraajek, brodawek, 
piegów. Lampa kwarcowa.

Niemcy pobili Polaków
W Barcinie urządzili Niemcy, 

zorganizowani w  „Ruderverein*‘ 
(Tow. Wioślarskie) zabawę, na 
którą przybyło ponad 100 osób z 
okolicy. Przybyli posiadali w  kla­
pach marynarki swastyki oraz po' 
zdrawiali się po hitlerowsko. Po 
półrtoćy preybyłd 4 Polaków na,

piwo do lokalu, gdzie odbywała 
się zabawa. Polacy prowokowani 
przez Niemców zażądali od orkie­
stry odegrania pieśni polskich. 
Niemcy rzucili się na nich, bijąc 
ich nożami i kastetami. Policja 
państwowa aresztowała 6 Niem­
ców. (P. A. A.).

Niemcy na Litwie
c hte li utw orzyć o J J z ,a ły  o charJkterze  w ojskow ym

Min. spraw wewnędznych Litwy 
nie zgodziło się na założenie w to­
nie ,,Kulturverbandu’- Niemców na 
Litwie organizacji „Órdnungs: 
dienstu" (rodzaj szturmówek), jak 
również nie pozwoliły Niemcom

na noszenie uniformów, ja k  wia- 
donio Niemcy na Litwie zrzeszyli 
się w związek „Kulturverbandu“ 
Obecnie ch.ieliby ulworzyć własne 
oddziały o charakterze wojsko­
wym.

J .S Z A C H  W AR SZA W A

Złóż grosz ofiarny 
naPomocZimowa.

Automat - Pisto­
le t „Grom'
6 mm. — jest 
u z n a n y  przez 
znawców za najlepszy. Zabezpiecza
od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie oksydowany. Re- 
petuje się przed strzałem, automa- 
tycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje­
ści wykładane masą bakelitową. Wa 
ga 200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed napadem i kradzieżą. Cena 
zł. 6.95, dwie sztuki 13.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. Po­
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci nę 
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryka 
ilstoletów E. Jakubiński, Warszawa, 

Rb.

demonstracje młodzieży z powo­
du wypadków gdańskich. A le  
tylko to przemówienie spotkało 
się z krytyką prasy opozycyjnej i 
we własnych „ozonowych" gzere 
gach cała robota młodzieżowa 
O. Z. N. poddana została surowej 
ocenie.

Jak donosi „Ktrrier Polski":
Okazało się miano wicie, że człon­

kowie Rady Naczelnej oceniaj; bar­
dzo krytycznie daiała.ność t.sw. „mło­
dego Ozonu", a demonstracje publi­
czne rtudentów uważają właśnie za 
dowód, ie „młody Ozon", ie  t. rut. 
..Slnżba Młodych" mjr. Galinata jest 

poprostn kosztowną fikrją, która po 
dwóch blliko lalach działania nie u- 
zyskała żadnych wpływów i znacze­
nia wśród młodzieży polskiej.

A  dalej dowiadujemy się szcze­
gółów:

Hasło do ostrej krytyki młodego 
Ozonu dały kobiety, członkinie Rady 
Naczelnej, a mianowicie pot la oka 
Kudelska i pani Matuszewska. Dzia­
łaczki ozonowe oceniły surowo meto­
dy działania mjr. Galinata i jego szta­
bo, podały w wątpliwość wartość ha­
seł „imperialnych", głoszonych przez 
komendantów zastępów ozonowych. 
Wystąpienia pp. Kudelskiej i Matu­
szewskiej zostały poparte w całej roz­
ciągłości przez b. wojewodę gen, Pa­
sławskiego i  mec. Paeehalskiego. 

Mówcy nie ukrywali, jak twier­
dzi cytowane pi«mo, że w „mió­
tł ym" O. Z. N. dzieje się źle, ie  
dwu lala pracy zostały zmarno­
wane, że manewry koszarowe, 
efektowne mundury, kosztowne 
'.jazdy i hasła totalne nie pozy­
skały młodego pokolenia dla O. 
Z- N. Nawet neofita „sanacyjny",

p. S tak l. reprezentu jący  w  OZŃ 
wraz z innymi odgtępcamń endec­
k im i t. zw. ruch „narodowo-pau- 
stwowy" kry tykow ał metody pra­
cy młodzieżowej obozu „ozono­
wego".

Istotne w młodym O- Z. N. 
dzieją się rzeczy zadziwiające:

Oto jak donieśliśmy, ktoś pali „do­
kumenty sztabu** młodo - ozonowego, 
a poszukiwania nieznanego sprawcy

odbywają się przy pomocy roi. O.-so- 
wieckiego, głośnego już dzisiaj, jasno­
widza — dworzanina, który ze swoim 
„szóstym" zmysłem urasta do roli 
swoistej „wyroczni" politycznej.

Gdy się do tego doda, że nic tyl­
ko wśród młodzieży akademickiej, 
ale także w szeregach rzeanieślniczych, 
robotniczych i wiejskich „młody O- 
zon" nie zdołał zapuścić korzeni, to 
rzeczywiście nie można się dziwić, siż 
w kołach ozonowych gromadzi się nie 
zadowolenie, rośnie krytyka, nasuje 
pożądanie zmian. Jak aię zdaje, za­
kończył już swoją karierę w młodym 
Ozonie t zw. szef setabu mjr. Gali.- 
nata p. Fiszer. PozosMje jeszcze sani 
mjr. Galinat. S-EK

. „  M jla jłfa e ja i  wir. ■■talu, bsr
dcnsutratja w dana. Warsacat reperacyjny na miejscu. (sklep frontewyi

taiefosz 238.48. Stale pogotowi tlektroiaUM.uaa i radlina.

plstoletó'
Leszno 6 Firanki KAPY, S IA T K I

poleca
HURTOWY SKŁAD E.ARKIN GĘSIA 5 m.7

Tel. 11.55-33 
Egz.odl88S

Dnia 2 marca 1939 r. zmarł po krótkich cierpieniach

JÓZEF DUTKOWSKI
Szef D iahi Pndukcii S r e k j i  P-Isk: g i  Monopolu Tytorioweg?.

W  Zna;tyjn trąd D irnk ja d / J z a L L i j a  i w ^ j i t n z g o  w s g ó t p r a i m i k s .
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO
P e g ra &  odbędzie się rb tm e a ia ra i w  Grodzisku, w  niedzielo dn. 5  m arto b. r . o godz. 15
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Czyn, który znr ienił obraz ziemi
P o d r ó ż  w  n ie z n a n e  F e r d y n a n d a  M a g e lla n a

K R Z Y S 7 T O F  KO LU M B  
(Galeria U ffiz i —  Florencja).

...Wędrowali w  Nieznane. Nędz 
ne i kruche ich statki unosiły się 
na falach niezbadanych oceanów, 
cudem prawie przemykały się 
wśród skał, które zagradzały wej­
ście do nieznanych dotąd cieśnin. 
Zagładą groziła im otchłań wód, 
zagłada czyhała na nich u niegoś­
cinnych brzegów. Często nieodłą­
cznym ich towarzyszem był głód 
i  męka pragnienia — wśród bez­
kresnych przestrzeni słonych mor 
skich wód. Serca ich targała roz­
pacz i tylko czasem zaświecił ni­
kły promień nadziei.

Płynęli ku wątpliwemu, mgliste 
mu celowi, który według wielkie­
go prawdopodobieństwa, z mate­
matyczną niemal ścisłością — mu 
siał się okazać złudą. Szukali dro­
gi do lądów, o których wiedzieli 
raczej z baśń; i podań niż z wiary 
godnych opowieści.... Powrót był 
wątpliwy jak wątpliwe było dotar 
cie do wymarzonych krain.

Taka była droga wielkich żegla 
rzy - odkrywców. Taka była zwła 
szcza droga wielkiego podróżnika 
Ferdynanda Magellana, o którego 
czynie mówi nam przepiękna ksią 
żka Stefana Zweiga, wydana nie­
dawno po polsku przez wydawni­
ctwo Przeworskiego •).

HISTORYCZNY DZIEŃ.
Datą przełomową w  dziejach 

ludzkości miał się okazać ów 
dzień 20 sierpnia 1519, w którym 

| z Sewilli odpłynęło pięć wątłych 
statków, takich, jak dzis:ejsze ku- 

, try do połowów przybrzeżnych. 
, 265 dzielnych, gotowych na wszy 
stko ludzi wyruszało w  tę naj­
wspanialszą podróż w dziejach 
ludzkości, w pierwszą podróż na 
około świata.

j Z tych dzielnych marynarzy wró 
ciło zaledwie osiemnastu na zbut­
wiałym, rozlatującym się okręcie, 
dnia 6 września 1522.

Gdy tych osiemnastu wynędz­
niałych ludzi złożyło modły dzięk 
czynne za cudowne ocalenie — to 
zaraz potem pomyśleć musialo o 
tych, którzy pomarli z głodu i pra 
gnienia, których zabił szkorbut — 
którzy potonęli w morzu, zginęli 
w  walce z obcymi ludami lub zagi 
nęli wśród ogromnych przestrzeni, 
czy wreszcie jęczeli w  niewoli. 

FERDYNAND MAGELLAN.
Nie wrócił wódz wyprawy. Tra 

giczna to była śmierć w  nędznej 
potyczce z jakimś słabym ludem 
malutkiej wysepki. A jednak Ma­
gellan zginął już jako zwycięzca, 
po osiągnięciu jednego z najwięk­
szych triumfów w dziejach świata.

Mistrzowskie pióro Stefana 
Zweiga kreśli postać tego zamknię 
tego w sobie, wytrwałego, opano­
wanego żeglarza i wojownika,— 
człowieka żelaznej woli, który 
przezwycięża niezliczone przeszko 
dy ze strony ludzi, przeszkody, ja­
kie mu stwarza natura, który bez­
litośnie i krwawo tłumi bunt zało­
gi, lecz w  stosunku do krajowców 
jest pełen wyrozumienia. Nie pla­
mią go krwawe zbrodnie hiszpań­
skich zdobywców, za których spra 
wą runęły tubylcze cywilizacje 
Meksyku i Peru, a biedne, słabe, 
kolorowe ludy zeszły na marne...

Magellan pragnąłby innymi me­
todami wciągać te ludy w  obręb 
cywilizacji i chrześcijaństwa. Te­
go dowodzi jego zachowanie się 
na wyspie Sebu.

Zweig wskazuje na dziwny I plagiatorem, przywłaszczycjełem ’ 
fakt... oto przypadkiem tylko tak cudzego odkrycia. Stało się to dla 
się złożyło, że Magellan nie b y ł ' tego, że doniesienia, na których

C IE ŚN IN A  M A G E LLA N A
(W edług  sztychu  w  „Podróżach" Hulsius‘a z r. 1626).

O kręty  u  brzegów W ysp  Z łodziejskich  (obecnie M ariany) 
(Z  dzieła De B ry  „Podróże" z  r. 1620).

*5 Stefan Zweig: „Magellan" War 
•zawa 1939, wydawnictwo J. Prze­
worskiego, przekład b., dobry Zofii 
Petersowej, wydanie nadzwyczaj gu­
stowne i staranne.

KURSY SAMOCHODOWE

PO Ł DARMO
Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 

cennych książek tylko za zł. 3.85. 
Oto one: 1) ADWOKAT 1 DORAD. 
CA DOMOWY. Wzory odwołań po-

------- h. sądowych, skarg sądo-
do władz 1 urzędów, 

egzekucyjne, majątkowe, 
rolne, budowlane, spad, 

wojskowe, małżeń-
skle. Wzory umów 
WY SEKRETARZ dla 
podań l L p 3) DZIEŁO 
na różne choroby 1 dolegliwości, 4)
CZASY. Setki cennych przepisów. 6) Dr. Ostrowski:
DEK ZAPOBIEGANIA C14ZY. Nowe wyd. 1938 z ilustracjami. Cały 
komplet tylko zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Wyd. „PER 
FECT - WATCH" Dz. 84. Warszawa, ul. Mariańska 11 — 1.

się opierał... okazały się błędne i, 
że dokonał odkrycia na własną 
rękę.

ZAGADKA MAGELLANA.
Tu właśnie kryje się tajemnica 

Magellana. Nie leżała ona w sa­
mej istocie pomysłu. Nie był to 
pomysł oryginalny. Był to ten sam 
cel, do którego zmierzał Kolumb, 
Amerigo Vespucci, Kortez, Kabot i 
inni... droga do Indyj nie na 
wschód, lecz na zachód. Chodziło 
jednak o to, że Magellan „nie 
mówi, jak inni: mam nadzieję, że 
gdzieś znajdę jakiś „paso", jakieś 
przejście, lecz głosi żelaznym to- i 
nem pewności: znajdę ów „paso", I 
bo wiem—  tylko ja jedyny wiem! •
— że pomiędzy Oceanem Atlantyc ' 
kim a Pacyfikiem przejazd istnieje, j 
a wiem też, w  którym miejscu 
mam go odnaleźć".

Otóż okazuje się, że wiedział 
tylko tyle, iż można się dostać z 
oceanu Atlantyckiego na ocean 
Spokojny, ale wyliczenia były zu­
pełnie fałszywe. Przejście nie leża­
ło jak przypuszczał pod 40-stop- 
niem szerokości geograficznej, lecz 
znacznie dalej na południe, pod 
52 stopniem.

I trzeba było długich, bezowoc­
nych poszukiwań, tragicznego zi­
mowania na niegościnnym wybrze 
żu Patagonii, by wreszcie okręty 
Magellana zdołały dotrzeć do cie 
śniny, która dziś nosi nazwisko od 
krywcy.

ZWYCIĘSTWO I POWRÓT.
Był to więc dzień triumfu, gdy 

stafkj Magellana żeglowały przez 
tę niegościnną cieśninę, wśród po 
nurych wymarłych wybrzeży, w 
strasznej, widmowej ciszy. A po 
tym była przeprawa przez ocean 
Spokojny, trwająca trzy miesiące 
i dwadzieścia dni — w głodzie, w 
pragnieniu, wśród niebywałych 
cierpień. Aż wreszcie dotarto do 
wysp Złodziejskich (Mariany), 
a potem — na Filipiny. A po tym
— śmierć wodza i ostatni etap— 
„lw i skok" ostatniego okrętu pod 
wodzą del Cano z archipelagu Ma 
lajskiego do Sevilli.

TRIUMF DUCHA.
Zbyt idyllicznie przedstawiają 

dzieje wielkich odkryć geograficz­
nych ci, którzy twierdzą, że moty­
wem była tylko bezinteresowna 
dążność badawcza lub wrodzona 
niektórym ludziom żądza przygód. 
„Na początku — pisze Zweig ' — 
były korzenie" — kosztowne za­
morskie przyprawy! imbir, cyna­
mon, pieprz, za które trzeba by­
ło przepłacać mahometańskim i 
weneckim pośrednikom. Po tym 
żądza złota j panowania, rozbu­
dzony imperializm Portugalii i  Hi­
szpanii.

(Z e  zb iorów  „Royal G eographical 
Society"  w  L ondyn ie).

Dzielni żeglarze i zdobywcy nie 
bylj tymi, którzy odnieśli korzyś­
ci. Kolumb wrócił do , Sevilli w 
kajdanach, de Balboa został zcię- 
ty, Kortez popadł w  njęłaskę. Ta­
ka była wdzięczność królów! Bo­
gactwa zamorskie Stały się udzia­
łem królów, dworaków,..-kupców. 
Korzyściami materialnyąii zdołał 
Magellan, Portugalczyk, ^odpędzo­
ny jak żebrak przez króla Manu­
ela zmusić Karola, króla Hiszpanii 
(późniejszego cesarza Karola V ), 
a zwłaszcza — zaangażowanych 
w tę wyprawę bogaczy (do wyek­
wipowania ekspedycji, f

I w istocie — ostatni ocalony o- 
kręt przywozi tyle korzeni, że koszt 
wyprawy jest pokryty, bo przecież 
200 istnień ludzkich nie jest pozy­
cją strat w  rachunku kapców.

W  gruncie rzeczy jednak, jako 
sukces handlowy czy polityczny, 
wyprawa Magellana się nie liczy. 
Odkryta przez niego droga nie mo 
gla być szlakiem handlowym, ko- 

I rzyść polityczna Hiszpanii jest z 
tej wyprawy mizerna. Pozostaje 
ona czystym, niezbrukanym ko­
rzyścią... królów, kupców j dwo­
raków, czynem odkrywcy i bada­
cza, który objechał ziemię dokoła, 
dał pojęcie o jej wielkości 1 zmie­
nił poglądy ludzkie.

I tu spoczywa bodaj cała wiel­
kość Magellana, wynosząca go po 
nad hiszpańskich i portugalskich 
zdobywców.

L. BUKOWSKI.
• •

UWAGA: Wszystkie Misze, które 
tu reprodukujemy, pochodzę z ksią 
ik l Zweiga o Magellanie.

W yspa Mactan
ŚM IE R Ć  M A G E LLA N A  

(S ztych  z „Podróży" Hulsius‘a z  r- 1626).

O K A Z Y JN A  W Y P r t Z e U f Z  I
F o t o - A p a r a t y  najnowszych modeli po cenach rewelacyjnie niskich 

'  Al *  ■* *  I  MARSZAŁKOWSKA 135.
i  V I 1 ®  Tel. 279-10 i 509-13.

Często o tym wspominam, że 
tem at (czyli życiowa treść, aneg­
dota) obrazu, jest w malarstwie 
rzeczą co najmniej drugorzędną- 
Temat chociażby najbardziej 
wzniosły, najwięcej przypadający 
do gustu t. zw. szerokiej publicz­
ności — nie zdoła uratować źle 
namalowanego obrazu, gdyż w 
twórczości artystycznej nie cho­
dzi o to, „co“ ów obraz przedsta-

M- W . Z A W A D A .
W ieś podgórska simą.

wia, lecz o to, „jak" został stwo­
rzony. Wiemy z doświadczenia, 
że najbardziej głośne ze względu 
na swą sensacyjną treść malowi­
dła, które ściągały w swoim cza­
sie do Zachęty olbrzymie tłumy 
widzów — butwicją dziś porzuco­
ne na strychach i w składach — 
a o autorach tych ogromnych płó­
cien nie ma najmniejszej nawet 
wzmianki w kompendiach histo­
rii sztuki. Bo nie chwilowe powo­
dzenie n publiczności rozstrzyga 
o wartości dzieła sztuki, ale opi­
nia świata artystycznego, który 
może jedynie wydać odpowiedni 
-ąd o zaletach lub wadach malo­
widła lub rzeźby-

Dzisiaj wystawy t. zw. „temato­
we" są bardzo „modne". Mają 
one na celu przyciągnięcie tej 
części publiczności, której dany 
temat najwięcej odpowiada, co w 
naszych czasach, wobec braku po- 
ważniejszych zainteresowań w pla­
styce, nie jest bądź co bądź bez

GÓRY W MALARSTWIE
(Wystawa M. W. Zawady „K arpaty i  T a try"  w Salonie Garliń- 

skiego — Krajobrazy E . W ysza -tyck ie j w  kaw iarn i „Sw ann").

znaczenia. I  tutaj działa jednak 
duch czasu i „moda".

Z tych przyczyn wystawa M- W. 
Zawady p- n. „Karpaty i  T a try"  
w Salonie G arlińskiego  w War­
szawie, znajdzie zapewne wie­
lu zwolenników, których zainte­
resuje piękno naszych gór, prze­
niesione na płótno w sposób pro­
sty i bezpretensjonalny. Zawuda  
bowiem znajduje się jeszcze w 
tym okresie malarskiej pracy, 
gdzie iroda górskiej przyrody 
działając bezpośrednio na mala­
rza, odbiera mu chęć do interpre­
tacji natury w -p : b bardziej o- 
sobisty i gdzie przeżycia wzroko- 
we artysty r do formy i  barwy 
są jedyną rozstrzygającą instan­
cją. Z czasem przyjdzie zapewne 
w pracy malarskiej Zawady okres 

. bardziej osobistego na świat spoj- 
I rżenia, a świat przyrodzony sta- 
Inie się dla malarza jedynie matę-

Irialem , a nie celem  w tworzeniu 
obrazu. Wówczas to wizja we­

wnętrzna, czysto malarska, nada 
jego płótnotti piętno włńsnej du­
chowości, artysta zaś znajdzie od­
powiednie środki do wyrażenia 
własnego poglądu na malarski 
sens datury.

Bardziej zbliżona do wspom­
nianego celu wydaje się E. W y- 
szatycka, której krajobrazy z Po­
łudniowej Francji zajmują ścia­
ny znanej kawiarni „Swann" w 
Warszawie. Artystka studiowała 
czas dłuższy we Francji, gdzie 
wpływy t. zw..„s-koły paryskiej" 
poważnie zaciążyły na jej malar- 
kiej w raźni-

W twórczości Paryża zarysowu­
j e  się bowiem wyraźny podział na 
sztukę francuską i „szkołę pary­
ską". Obok znanych wupółcze- 

i snych mistrzów francuskich, jak 
i Derain, Matisse, Bonnard, Bra- 
\que , Segonzac  i t. p. — występuje 
tam różnojęzyczna falanga ob-

Icych artystów, którzy wnoszą do 
malarstwa nowe pierwiastki i

przekształcają oblicze sztuki w 
sposób różnorodny. W okresie 
przedkryzysowym napływ plasty­
ków cudzoziemskich do Paryża 
przybrał takie rozmiary, że spo­
wodował pewne zamącenie fran­
cuskiego wyrazu w tamtejszej 
twórczości malarskiej — wskutek 
czego, v.’ trosce o czystość gallic- 
kiego oblicza w sztuce, rozwinęli 
francuscy plastycy energiczną ak­
cję, której wyrazem było odsepa­
rowanie 6:ę d cudzoziemców i 
występowanie oficjalne pod sztan- 
larem sztuki francu k ej w od­
różn ien i od „szkoły paryskiej", 
reprezentowanej wyłącznie przez 
malarzy obcy 'h  narodowości.

Ale na „szkolę paryską" potęż­
ny wpływ mfcją czołowi mistrze 
francuscy, którzy opierając się o 
swą świetną tradycję, są po dziś 
dzień niedoścignionym wzorem 
dla cudzoziemskich malarzy- Wy- 
szatycka, przejmując niektóre 
„chwyty" malarskie „szkoły pa­

ryskiej", nic zdołała jeszcze zgłę* 
bić tajników rodzimej twórczości 
francuskiej i z tej przyczyny jej 
malarstwo nie daje tego estetycz­
nego zadowolenia, co rzetelna 
sztuka naszych wybitniejszych 
malarzy, wywodzących, swój twór­
czy rodowód nie z cudzej wizji 
malarskiej, lecz ze zrozumienia 
metody i wiedzy artystycznej mi­
strzów francuskich.

K. W INKLER

M. W- ZAW ADA.
W  Karpatach.
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nt w zaraatn w
Praca na dwuch maszynach jest ponad siły ludzkie!

N A  P R Z E D W IO Ś N IU

Z N IZ K A  CEN >
O B U W IA  W IO S E N N E G O

W  Zakładach Żyrardowskich 
i prządki pracują na dwuch maszy­

nach (t. j- 240 do 260 wrzecion)
- podczas kiedy w innych fabrykach 
. lnianych w Polsce robotnice obsłu 
. gują od 80 do 120 wrzecion. Prze- 
. ciążenie pracą robotnic w Żyrar­

dowie nastąpiło w okresie, kiedy 
Zakładami Żyrardowskimi rządzili

i Francuzi; To nieludzkie przecią- 
. żenie. pracą wpływa bardzo ujem- 
. nie na .zdrowie tych kobiet, to też 

bardzo wiele z nich staje się ka­
lekami. Trzydziestoletnie kobiety 
wyglądają jak staruszki. Często- 

’ kroć, zdarzają się wypadki obni­
żenia żołądka, przerwania i wiele

- innych. Lekarze orzekają, że wy­
padki choroby spowodowane są 
nadmiarem pracy.

Jeżeli chodzi o położnice to spra 
wa wygląda wprost zastraszają­
co. Ostatnio na 4 położnice aż 3 
pow iły płody nieżywe, a czwarta 
w  '7-ym miesiącu została wywie- 

, zioną do szpitala w  bardzo cięż­
kim stanie.

, . Klasowy związek włókienniczy; 
—  jak donosiliśmy w  swoim cza- 

• sie —  zainteresował tą sprawą In­
spekcję Pracy i Min. Op. Społecz­
nej, apelując, aby przyjrzały się 

, istniejącemu stanowi i wydały opi 
nię, czy w  takich warunkach 

,w  ogóle człowiek może pracować.
'  Badania Komisji Ministerialnej 
wypadły w ten sposób, że wyda­

n o  orzeczenie, aby przejść na jed­
ną maszynę z powodu nadmierne­
go obciążenia pracą.

Niestety samo wprowadzenie w
'życie zarządzenia komisji Min. 
Opieki Społecznej zaczęło natra­
fiać na trudności. Nastąpiły termi­
ny. Z początku Zakłady Żyrardów 
sicie miały zastosować jedną ma­
szynę do 15 stycznia r. b., potem 
termin ten przesunięto do 5 lute­
go, wreszcie z 5 lutego do 10 mar 
ca. Po ostatniej wizytaq'i w  Za­

MAŁY FELIETON
T r z y  g l o s y

Pan poseł siedział p rzy  stole i  
denerw ow ał się, ja k  każdy  czło­
wiek, k tó ry  kogoś albo czegoś o- 
czeku  je . D aw niej niecierpliw io­
no się, dziś, w  w ieku  nerwowym , 
denerw u jem y się.

Pan poseł właściwie n ie  m iał 
pow odu n iecierpliw ić się, a tym  
m n ie j denerwować, bo dla n iko ­
go nie ulegało na jm n ie jsze j wąt­
pliwości, że w ybiorą go do  gm i­
ny- Skoro  współobyw atele obda­
rzy li go zaufaniem  i  w ybrali, go 

t  do  S e jm u , to , przecież nie
‘j  m u  zaufania, g dy  cho­

d z i o w ybór do  gm iny. Sa m i by  
się ty lk o  ośm ieszyli, g d yb y  ina­
cze j postąpili... N aturalnie.

Chodziło  ty lk o  panu  posłowi, 
ja ką  w iększością głosów został 
w ybrany!' znaczną większością, 
ęzy nieznaczną,

7. w yn ik iem  w yborów  m iał 
przyjść  do niego jego m ąż zaufa­
n ia i  jego to właśnie pan  poseł 
oczekiwał, co chw ila spoglądając 
na zegarek i bębniąc pa lcam i w  
stół-

W iedzia ł dokładnie , k tóra go­
dzina, a bębnienie wcale m u  do  
szczęścia n ie  było po trzebne, ale  
pan poseł przeczyta ł k iedyś w  
przekładzie  romans francuski i  u- 
tkw iła  m u w  pam ięci scena, k ie ­
d y  margrabia oczeku je  p rzyjścia  
sw ej ukochanej i  właśnie co 
chwila spogląda na  zegarek i  bęb­
n i w  pozłacany blat stołu.

W reszcie doszło go jak ieś szu­
ranie nogami w  przedpoko ju , a 
p o  chw ili stanął p rzed  n im  pan  
K u p ie ,'m ą ż  zaufania lis ty  Nr. X . 
, —  S iada j pan, panie  K upść, i 
opowiadaj. Duża frekw encja  by­
ła?

' ■—  N ie m ożna narzekać. Lu­
d zie  szli i  szli do samego zam ­
knięcia głosowania.

—  T o  św ietnie. A  dużo  tam  na

: odchrząknął, prze- 
popraw ił ko łn ierzyk

i  i  w yrzuc ił z  siebie:
—  Trzy.
—  T rzy  tysiące? — zapy ta ł pan  

poseł.
—  H m .,  skądże tyle?
—  T y lko  trzy  setki?  —  sapy-

ta l blednąc pan  poseł-

kładach Żyrardowskich Głównego 
Inspektora p. Klotta w  dniu 16 lu­
tego, Związek otrzymał zawiado­
mienie, że przejście robotnic na 
jedną maszynę ma nastąpić osta­
tecznie w  okresie od 4 do 5 mie­
sięcy.

Na zebraniu w dniu 17 lutego, 
robotnice przyłęły wiadomość 
o tak długim terminie z 
rozpaczą i oburzeniem, wołając,

Kosztowne zabawy...
Polska ma naprawdę bardzo du 

żo kłopotliwych problemów do 
rozwiązania, ł  zdawałoby się, że 
takie problemy jak usprawnienie 
naszej gospodarki, iak podwyż­
szenie zbyt nędznych płac robot­
niczych i wiele, wiele innych win­
ny przede wszystkim interesować 
tych, co decydują o polityce i go­
spodarce, o zagadnieniach socjal­
nych w  .Państwie.

Niestety, nie. tę zagadnienia są 
troską odpowiedzialnych czynni­
ków, lecz jak widać, kosztowne 
zabawy w  tworzenie pięknie u 
mundurowanych, kosztownych i 
zbędnych wszelkiego rodzaju stra 
ży-

N ikt nie jest w  stanie wyjaśnić 
i wytłumaczyć potrzebami gospo­
darczymi naszego kolejnictwa 
wprowadzenia na kolei umunduro 
wanych i uzbrojonych strażnikó1

Chodzą sobie ci strażnicy po 
terenach dworców, sami nie wie­
dzą po co i na co, ale chodzą, a 
kolej za to płaci, nie mając pienię 
dzy na Inwestycje i  wynagrodze­
nie naprawdę potrzebnych praco­
wników.

Niedawno czytaliśmy w naszym 
piśmie, że Magistrat m. Warsza­
wy zamierza wprowadzić do

—  P ow iedziałem  przecież... 
trzy... tr zy  głosy —  w ykrztu sił z  
siebie pan  K upść.

-  Panie K upść, czyś pan  wstą­
p ił  gdzie  p o  drodze? A  może pan  
żartuje? T o  wcale n ie  tem at do 
żartów, a w  ogóle w ypraszam  so­
bie takiego rodzaju żarty.

—  Jest protokuł... m oże pan  
poseł sprawdzić. Ja na pana po­
sła oddałem  głos. . Mogę przy- 
siądź. A  . wszystkiego ra zem  było  
trzy .

-  P an  —  jeden . Ja i  m oja żo- 
to  dwa głosy, razem  trzy . A

gdzie reszta?
—  R eszta  te ż  głosowała —  zau­

w ażył Kupść.
—  A  gdzie  pan masz ich gło­

sy?
- Głosowali, ale w idocznie na 

kogo innego.
—  T o  niem ożliwe.
—  Jakto  niem ożliw e?  Przecież  
adza się. P an  poseł —  raz, pani

posłowa —  dwa, i  ja  •— trzy.
- B zd u ry  pan  p leciesz! A  

gdzież są te  24 tysiące głosów z  
wyborów  do  S e jm u?  G dzie  są 
glosy m ego brata, szwagra, sio­
strzeńca, pana burm istrza, pana  
iptekarza, pana kom endanta  stra­

ż y  pożarnej?  G dzie są głosy m o­
ich przyjaciół?

- W szyscy by li i  głosowali. 
Sam  ich  w idziałem . I  brata, i 
szwagra, i  siostrzeńca pana posła- 
I  pan  burm istrz oddał glos i. pan 
aptekarz i  kom endant.

—  A le  na  kogo?
—  Tego n ie  m ogę w iedzieć.

Głosowanie jest ta jne —  bronił 
się pan  Kupść.

—  Tajne... tajne.,. D o nikogo  
nie  m ożna d z i.  m ieć zau fania ,an i 
do  rodziny, ani do przyjaciół. Pa­
n ie  K upść, niech pan  słucha. O- 
świadczam panu, że cofam panu  
m oje zaufanie, rozum ie pan? Ci­
s ta m i raz je s t pan  m o im  m ężem  
zaufania.

Pan K upść podrapał się w  gło­
wę-

—  I  ja  też ta k  m yślę, że  pan  po  
scl w ięcej kandydow ać n ie  bę­
dzie. A le  co się kom isja  uśm ia­
ła  —  to  się uśmiała.

U LTIM US.

że jest im wszystko jedno, czy sko 
nają odrazu w  fabryce, czy też ma 
ją je stopniowo wywozić do szpi­
tala.

Termin 10-go marca powinien 
być terminem ostatecznym — do­
magają się robotnice.

Oczywiście, że stałe przekładanie 
tych terminów powoduje ogromne 
zdenerwowanie wśród robotników 
tym bardziej, że jest ogólna nie­

przedsiębiorstw miejskich również 
umundurowanych, uzbrojonych i 
skoszarowanych strażników.

Zabawa ta w  milicję, mundury 
i koszary w przedsiębiorstwach za 
czyna, jak się zdaje, zataczać, co­
raz większe koło, — bo oto i Dy­
rekcja Monopolu Solnego poza­
zdrościła Kolei umundurowanych 
strażników, a Zarządowi m. War 
szawy „sitrażniczego“  pomysłu i 
zarządza szybko wprowadzenie w 
Salinach Państwowych umunduro­
wanej i  skoszarowanej milicji.

Centralny Związek Górników, 
nie mogąc się pogodzić z tym, aby 
przedsiębiorstwa, w których po­
winno się pracować, zamieniano 
na kosżary i robiono zbędne wy­
datki na utrzymanie milicji (i to w 
czasie, kiedy się odmawia robotni 
kom odpowiedniego wynagrodze­
nia, a biednym emerytom przyzna 
nia chociażby skromnych podwy­
żek obniżonych swego czasu pro- 
w izy j!) — wysiał cło Dyrekcji Mo 
nopolu Solnego protest przeciw 
wprowadzeniu skoszarowanej mi­
lic ji w  Salinach. Centralny Zwią­
zek Górników ma nadzieję, że Dy-1 
rekcja wycofa się z niefortunnego

i odpWzyWCl tydtCydt fłd  

u/î ddu swei fto&zwzld. Daide 
tnu w nUf naprawdę dtActyi, 
dâ dt tnu tnidut fidżywucty
K a w y  S ł o  d o w e j
Kneippa

z tsłej Polski
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WYPADEK SAMOCHODOWY, 
Przed godz. 18 wracała autobu­

sem z Jaszczurówki do Zakopane- 
Rebeka Minz (mieszkanka

Warszawy).
Na ul. Zamojskiego pod willą

„Marysia'4 autobus zatrzymał się 
na życzenie gości- Wśród wysia­
dających była również Rebeka 
Minz. Chciała ona przejść na dru­
gą stronę ulicy i w tym celu okrą­
żyła autobus od strony motoru. 
W tym momencie z za autobusu 
wyjechał Jan Juszczak, jadący na 
motorowerze i wpadł na Minco- 
wą. W tej samej chwili z przeciw­
nej strony nadjechał samochód o- 
sobowy, który mimo gwałtowne­
go zahamowania uderzył zdezo­
rientowaną Minzową i bardzo 
ciężko ją  pokaleczył. Przewiezio­
na do szpitala Rebeka Minz zma­
rła w godzinę po wypadku, nie 
odzyskawszy przytomności- Ju­
szczak doznał lekkich obrażeń.

W ŁAM AN IE  I  KRADZIEŻ.
W Starachowicach (pow. iłżec­

ki) nieznani sprawcy, wybiwszy 
otwór w murowanej ścianie, do­
stali się do wnętrza śkłepu zegar-

wiarą w  stosunku do Zakładów 
Żyrardowskich, które nie wywiązii 
ią się z przyjętych zobowiązań.

Zatarg powyższy może przy­
brać nieobliczalne skutki. Robot­
nicy apelują do Min. Opieki Spo­
łecznej o przychylne załatwienie 
ich postulatu i wprowadzenie w 
życie bez zwłoki zarządzenia 
o pracy na jednej maszynie.

pomysłu, a sumy, które by potrze 
ba było wydać na milicję, mundu­
ry i koszary, przeznaczy na po­
prawę opłakanego losu prowizjo- 
nistów, którzy dziesiątki lat cięż­
ko w  Salinach pracowali, a dziś 
żyją w nędzy.

Mo żeby kto nareszcie ze- 
chciał położyć kres tej manii mun­
durowania i koszarowania, bo mo 
że dojść do tego, że wszyscy bę­
dziemy umundurowani i skoszaro 
wani, lecz nie będzie miał kto pra 
cować i żywić społeczeństwo!

Wspólne m a n i i e t t a d e  akademików
letfow tfw . socjaShiśw i

Bandycki napad bojówki endo- 
oenerowskiej na młodych ludow­
ców w Uniwersytecie Lwowskim 
wywoiał demonstracje w  całym 
kraju.

W  ciągu ostatnich trzech dni 
odbyły się zgromadzenia demon­
stracyjne w miastach uniwersytcc 
kich. We Lwowie na zebraniu

mistrzowskiego Anastazji Konec­
kiej, skąd zrabowali zegarki i bi­
żuterię wartości około 3.500 zł- 
Władze policyjne ustaliły, że 
sprawcami włamania są R. Mi­
łosz, z zawodu fryzjer, i Edward 
Pazderski. Zatrzymano ich i ode­
brano część zabranych przedmio­
tów: resztę skradzionych rzeczy 
sprawcy włamania sprzedali w 
Łodzi paserowi Izraelowi Rapa- 
portowi, od którego łup odebra-

TAJEMNICZE PORANIENIE.
Policjant w Nowym Dworze 

zauważył wóz, na którym leżał 
nieprzytomny mężczyzna. Ustalo­
no, że mężczyzna stracił przytom­
ność wskutek upływu krwi z ran, 
jakie miał na głowie. Rannego u- 
mieszczono w szpitalu miejsco­
wym-

Okazało się, że rannym jest 
Fajwel Frydman, lat 5z, właści­
ciel domu w Zakroczymiu. Fryd­
man poprzedniego dnia wyjechał 
z mąką do Radzymina, którą 
sprzedał. Przy Frydmanie pienię­
dzy nie znaleziono, padł on praw­
dopodobnie ofiarą rabunku.

P O L S K A
S P Ó Ł K A
O B U W I A

urządzono owacje na cześć prof. 
Bujaka.

W Warszawie odbyło się w pią 
tek poprzedzone akcją ulotkową, 
wielkie zgromadzenie protestacyj­
ne, zwołane przez akademickie 
koło „W ic i"  ze współudziałem 
Sekcji Akademickiej PPS i Sekcji 
Młodych Klubu Demokratycznego.

Zebranie przerodziło się w wiel 
ką manifestację tej części młodzie 
ży akademickiej, którą oburza 
sens lwowskiego napadu, tak sym 
bolicznie wyrażony w usiłowaniu 
usunięcia z uczelni synów chło­
pów.

Przemawiali kolejno przedstawi 
ciele: Akademickiego Koła „W ic i", 
ob. Wyrzykowski, ob. Cieplak i 
ob. Kaczoclia przedstawiając tło 
zajść, upadek moralny młodzieży 
t. zw. „narodowej" bezczynność 
władz akademickich i t. d. Mocne 
słowa w imieniu wsi „na krótki 
czas opuszczonej przez akademi­
ków - ludowców" przynosi prezes 
Mazowieckiego Związku Młodzie­
ży Wiejskej ob. świrski, wzywa­
jąc reprezentantów wsi na uczel­
niach do dalszej walki.

Dalej, serdecznie witany, prze­
mawia w imieniu socjalistycznej 
młodzieży’ akademickiej tow. Le­
szek Raabe. Ta część zebrania 
przeradza się w żywiołową i silną 
manifestację braterstwa młodego 
pokolenia ruchów socjalistycznego 
i ludowego.

W  imieniu Sekcji Młodych Klu­
bu Demokratycznego przemawia 
ob. Nagórski. Następnie otrzymuje

M A S Z Y N Y  0 0  SZYCIA I HAFTU
Pierwszorzędnej gwarantowanej dobroci poleca firma chrześcijańska

J O Z E F  A N K U B C W I C Z
y j  W A R S Z A W A ,  ul. H o ż a  %  skrz. p. 710. 

Ceny fabryczne, znacznie zniżone. Nożne bęben- 
kowe pierwszego gatunku 150 zł., gabinetowe 
bębenkowe — 180 zł. duże krawieckie 240 zł. 
Przesyłka na koszt firmy. Gwarancja 15-letnia. 
Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem kolejo­

wym, po otrzymaniu 20 złotych zadatku. 
ŻĄDAĆ K A T A L O G Ó W  I  C E N N IK Ó W

Echa zabójstwa
M in is tra  P ie rack  ego

Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
zatwierdził wyrok sądu I-ej in­
stancji, skazujący Michała Kuspi- 
sia (lat 28) na 8 lat więzienia. 
Piotra Zaborowskiego (lat 33) na 
3 lata więzienia i Wincentego 
Knjawskego <lat 42) na 3 ^  lat

H O S O T N S C  Y
STRACIĆ WZROK ŁATWO—ODZYSKAĆ—TRUDNO. PRZY 
PRACY, NOŚCIE OKULARY OCHRONNE LUB RESPIRA­
TORY, KTÓRE NAJTANIEJ NABĘDZIECIE W FIRMIE

UL. GRANICZNA 13 (FRONT) 
T E L E F O N  2 6 1 - 0  5., F  A  R  I  N  A “

glos przedstawiciel Akad. Koła 
„Siewu" i składa w imieniu swo­
jej organizacji akces do walki o 
prawa oświatowe młodzieży chłop 
skiej.

Ostatni przemawia ob. Gujskł 
(Wici) nawiązując do sprawy 
gdańskiej i stwierdzając, że spra­
wa Gdańska jest fragmentem hit­
lerowskich prowokacji. W tym 
miejscu zebrani gorąco zapro­
testowali przeciw „polskiemu.ghet 
to " na Politechnice Gdańskiej. 
Zgromadzenie zakończono odśpie 
waniem „Gdy naród do boju" i 
„Czerwonego Sztandaru".

Nastrój zgromadzenia — bojo­
wy. Wszyscy mówcy i zebrani do 
maga ją się kategoryczny cli zarzą­
dzeń władz oraz manifestują goto 
wość zaprowadzenia spokoju na 
uczelniach.

W  całym kraju ukazują się na­
dal wspólne ulotki, podpisane 
przez Młodzież „W ic i" , Sekcję Aka 
demicką PPS i Młodzież. KI. Demo 
kratycznego.

FR A M C E fS K !
A N G IE L S K I
N i E K i E C K i

Wyjątkowo łatw’a  i praktyczna me. 
toda nauki języków obcych za po­
mocą płyt gramofonowych „Phono- 
glotte". Cena za komplet płyt (40 
lekcji wraz z podręcznikiem) zł. 70. 
„Polska Płyta". Warszawa, Marsza! 
kowska 101 (wprost Dworca Głów­
nego). Sprzeda jemy również na raty.

więzienia — za usiłowanie upro­
wadzenia z więzienia karnego we 
Wronkach Stefana Bandery, od­
siadującego tam karę dożywotnie­
go więzienia za udział w zabój­
stwie ministra Bronisława Pierac-
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Ju b ileu sz  d e m o k ra c ji
1789 — 1939

Zbliża się 150-ła rocznica W ie l. 
kiej Fran.usk.ej Rewo.ucji. Pary­
skie dzienniki donoszą, że Francja 
zamierza niezmiernie uroczyście 
obchodzić tę rocznicę: organizacją 
obęhodów zajmie się minister o- 
światy; specjalny komitet pracuje 
pod przewodnictwem Herriota; 
protektorat objął prezydent Rzecz- 
pospolitej francuskiej. Przewiduje 
się aż pięć wielkich obchodów na­
rodowych: pierwszy 5 maja,
w dzień otwarcia t. zw. „Stanów 
Generalnych". Miasto Paryż urzą­
dza uroczystości własne. W ten 
sposób przez długi szereg miesięcy 
republikańska Francja będzie ob­
chodziła rocznicę swej Wielkie, 
Rewolucji.

Ale W ielka Rewolucja Francu­
ska nie jest bynajmniej własnością 
Francjil To WIELKA DATA HI­
STORII POWSZECHNEJ. To da­
ta waiki z przeżytkami feudaliznw 
i z absolutyzmem. To data prokla­
mowania PRAW CZŁOWIEKA 
i OBYWATELA. To data wielkiego 
ZWYCIĘSTWA DEMOKRACJI. 
Armia rewolucyjnej Francji roz- 
nosiła po świecie hasła tej Rewo­
lucji. Filozofowie, socjologowie, 
prawnicy tej Rewolucji urabiali 
opinię świata. To był wielki, za­
sadniczy przewrót.

Benedykt Hertz

To k o s z tu je
Gdziekolwiek się obrócisz, prasa poruszana:

W łosi odzyskać chcą Napoleona,
Czech kłopoty ma ze Słowacją, 
Swiętoslawski z pajdokracją, 
gwardzistów nie chcą Rumuni,
Węgrzy — koszernej babuni,
Serb z Chorwatem drą się za łby, 
i  Flamand z Walonem chciałby, 
irlandzkie bomby w Londynie, 
arabskie w  Palestynie,
Franco u granic Francji grzmi znienacka, 
strachy na Lachy stawia Ruś Karpacka... 

A cały ten zamęt,
starannie robiony, 
wciąż burząc atrament, 
pochłania miliony.

Trzeba dobrze patrzeć w  garnki,
gdy zważyć, co się dzieje na szerokim świecie. 
że w Berlinie głodują, nie dziwota przecie, 
by na to wszystko starczyły Reichsmarki.

Właściwą datą początku Rewo- 
ucji jest data zwołania t. zw. „Sta 
nów Generalnych", a więc 5 maja 
1789 r. Ale Rewolucja była przy­
gotowywana przez cały wiek 18-ty, 
wiek Oświecenia. Znany historyk, 
autor „H is to rii Rewolucji Francu­
skiej" Miguet powiada przy końcu 
przedmowy do swego dzieła: „Sta­
ny Generalne zrobiły tylko tyle, że 
zadekretowały rewolucję ju t  do. 
konam?’.

Dzisiejszy nasz artykuł ma za 
skromne zadanie tylko SYGNALI­
ZOWAĆ czytelnikowi i naszym 
organizacjom zbliżający się jub i­
leusz rewolucji. W  szeregu arty­
kułów i zapewne w spe.jalnych 
numerach pism (a TUR oczywiście 
w szeregu wykładów) będziemy 
omawiali rocznicę Rewolucji. Czy­
telnik wie, że hasła Rewolucji zna­
lazły liczne echa » Polsce — już 
w dobie insurekcji Kościuszkow­
skiej. Czy Kołłątaj czy Staszyc nie 
byli pod wpływami ideologii W iel­
kiej Rewolucji?

Ta Rewolucja miała oczywiście 
swe źródła gospod.rcze, klasowe. 
Niegdyś Marks ujmował je w la­
pidarnej form jle : „Francuska re­
wolucja była zwycięstwem włas­
ności burżuazyjnej nad własnością 
feudalną". Jaurćs w swej „Socja-

Hsfycznej historii francuskiej Re.
' wolucji** także starannie analizuje 
te źródła gospodarcze i klasowe, 
cytując artykuł Marksa z „Neue 
Rheinische Zcimng'* (z 1848 r.). 
w tym artykule Marks bada an­
gielską rewolucję 1648 r. i francu­
ską z 1789 r. i twierdzi, że ,w tych 
obu rewolucjach burżuazja była tą 
klasą, która w  rzeczywistości zna­
lazła się na czele ruchu’*. Ale tenże 
Jaures w swej „H is to rii"  starannie 
wykazuje, ja k  stopniowo w toku 
Rewolucji coraz większą rolę od­
grywały warstwy t. zw. „niższe"; 
nazywa je  „proletariackim i".

Istotnie, zgadzamy się z Mark­
sem, że zassda SPOŁECZNA wiel­
kiej Rewolucji na ogół nie wyszła 
poza obręb ustroju burżuazyjne- 
go — jeśli pominąć takie ciekawe 
epizody, jak „Spisek równych* 
Babeufa; ale było to Już właści- 
wie po Rewolucji, za Dyrektoria.u. 
Robespierre dochodził do „egalita­
ryzmu" (do idei wyrównania do­
chodów na niewysokim poziomie), 
ale naturalnie to nie był socjalizm. 
Te zjawiska ciekawie analizuje 
Lichtenberger w swej książce o 
prądach socjalistycznych w W iel­
kiej Rewolucji.

Ale znaczenie, ogromne znacze­
nie Wielkiej Rewomeji nie w tym. 
N ikt nie zaprzecza, że ta Rewo­
lucja przeciwstawiała zasadzie fe­
udalnej zasadę burźuayjną. Jednak 
wówczas burżuazja była młoda; 
nie widziała jeszcze swego „gra­
barza" — proletariatu; była szcze. 
rze demokratyczną. Zresztą słowo 
„burżuazja" nie przedstawia ściśle 
istoty rzeczy. Część ówczesnej 
wielkiej burżuazji była, powiada 
Kautsky w swych „Przeciwień­
stwach kiasowy.h w r. 1789**, — 
po stronie „starego porządku**. 
I czynną masą Rewolucji stał się 
LUD — czgść mieszczaństwa, 
chłop, „sankiuloci" (biedot. ). Re­
wolucja szła wciąż NA LEWO: od 
konstytucjonalistów do żyrondy. 
stów, od żyrondy stów do jakobi­
nów. tylko ten proces radykali. 
zacjł pozwolił Rewolucji doprowa­
dzić swe dzieła do końca. A wra: 
z radykalizacją społeczna podsta­
wa Rewolucji przesuwała się co­
raz bardzeij KU MASOM LUDO- 
WYM.

Niepodobna w  krótkich słowach 
przedstawić całego znaczenia Re­

d & t tS T . o  z d r o w i e

• Y m i - b z

' ffctNł Ci& tALOv;OU4IA

INN6 .  LECI TYLKO

GUM..

wolucji. Ale — w  paru słowach — 
główne znaczenie, aktualne do 
dziś dnia, polega na tym, że pro­
klamowała ZASADĘ DEMOKRA­
CJI. 26 sierpnia 1789 r. zostały 
uchwalone „PRAWA CZŁOWIE­
KA i OBYW ATELA". Czy należy 
mówić o ich znaczeniu dziś, w  do- 
bie ofensywy faszyzmu?

Ta „Deklaracja Praw Człowie­
ka i Obywatela** stała się potem 
wstępem do konstytucji 1791 r. 
Składa się z 17 artykułów. Mówi 
o wolności i równości wszystkich 
ludzi; o suwerenności narodu; o 
wolności sumienia; o wolności sło­
wa. Czyż nie jest słuszną uwaga 
pewnego pisarza, że „Od deklara­
cji tej zaczyna się NOWA EPOKA 
w dziejach narodów**?!

Czytamy art. 1 Deklaracji:
„Ludzie rodzą się i  pozostają 

WOLNYMI 1 RÓWNYMI W PRA­
WACH. Różnice społeczne mogą 
być uzasadnione tylko wspólnym 
pożytkiem".

Czytamy art. 3: „Zasada wszel­
kiej suwerenności spoczywa zasad­
niczo W NARODZIE. Żadne ciało, 
żadna jednostka nie może posia­
dać władzy, która nie wypływr 
bezpośrednia z Niego".

Wystarczy. 0 tej Deklaracji na- 
piszemy w  swoim czasie w arty­
kule specjalnym. Istotą Rewolucji 
stało się w  ten sposób ZNIESIE­
NIE PRZYWILEJU. „N ie ma już 
szlachty („noblesse") — powiada 
konstytucja 1791 r. odrazu n.a po­
czątku, jeszcze przed rozdziałem 
I — nie ma różnic dziedzicznych"... 
A proklamując tę RÓWNOŚĆ 
WOBEC PRAWA, Rewolucja jed­
nocześnie zabrała .wielkie majątki 
ziemskie i oddała je społeczeństwu. 
Tak zlikwidowano resztki feuda- 
iizmu. Tak zbudowano fundamen- 
ty demokracji 19 i  20 wieków.

Warszswa-Prass 
Zl. 7 0 .-
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1 wszystkie biura podróży.

Cóż dziwnego, że faszyzująca 
i faszystowska publicystyka tak 
ujada na „przeklęte" zasady 1789 
roku. Czyż dzisiejsza walka z to­
talizmem nie jest obroną zasad 
1789 r.? Niektórzy próbują osłabić 
znaczenie tych wielkich zasad sło­
wami „formalna" demokracja... 
„Formalna’*?! Ale Kautsky dowiódł 
(w swych pracach powojennych), 
że demokracja jest składową czę­
ścią socjalizmu. A Jaurćs nazy­

---------  CHCESZ SIE USAMODZIELNIĆ
Ucz się fachu! Zatwier. przez Min. W. R. I O. P . Kursy 
Zawodowe M. Gelbeteln-RusaoweJ, Warszawa, Rymarska 16 
m. 6.' Telefon 12-23-1L Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne 1 przyspieszone: Krawleczyznę, Krój 
i modelowanie. Konfekcję dziecięca. Modnlarstwo, Dział 
kapeluszy ciziec.. Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseclar. 
stwo, Rękawlcznlctwo, Konfekcje skórzaną. Piżamy 1 szla­

froki. Kołdzlaratwo, Kamasznictwo,
Kancelaria czynna cały dzień.

Jak wygląda kolonizacja Abisynii
przez Wiochy

W  chwil! Wedy na gwałt 
wola o kolonie, jako o swe „aspi­
racje naturalne" bez których żyć 
nie może, warto przyjrzyć się po­
stępom kolonizacji włoskiej w  A- 
bisynJL Propaganda włoska gło­
siła, że dzięki „geniuszowi" Mus- 
solbiiego Abisynia z kraju pustyn­
nego stała się oazą kwitnącą, 
gdzie tylko patrzyć jak setki ty ­
sięcy kolonistów włoskich osiądą 
ku chwale ojczyzny 1 je j imperium.

A oto cyfry, oficjalne w iotkie, o 
stanie kolonizacji abisyńskiej:

Od początku wojny do końca 
stycznia 1937 r. wysłano do Abi­
synii 168.111 robotników, z któ­
rych 59.997 odesłano z powrotem, 
głównie z powodu choroby. Pozo­
stało tedy 108.114 osób.

Ale w  r. 1937 od lutego począw 
szy do końca, przybyło do Abi­
synii tylko 23.938 osób, wyjechało 
zaś — 81.364. W  r. ub. tendencja 
taka sama: od stycznia do końca 
października naliczono przyby­
szów 6624, powróciło zaś do kraju 
— 47.157.

Na tej dacie statystyka się koń­
czy, rząd wioski bowiem nakazał 
wstrzymać dalszą statystykę, by 
zanadto nie olśniewać radaków 
wspaniałym rozwojem kolonizacji 
AbisynlL

Robiąc prosty rachunek za cały 
czas kolonizacji, otrzymamy, że 
wyjechało do Abisynii 198 678 o- 
sób, wróciło zaś — 188.518 osób, 

lmmlgracja abisyńska wyraża

wał socjalizm dalszym ciągiem I  
zakończeniem Demokracji.

Wielka Rewolucji Francuska —  
to wielki PRZEŁOM DZIEJOWY. 
A je j główne hasta zostały dziś 
hasłami proletariatu socjalistycz- 
nego.

Zbliża się jubileusz Demokracji. 
Nadejdą wielkie daty: 5 maja 
(Stany Generalne) i 14 llpca (zdo­
bycie Bastylil). Będą ,fc> ŚWIĘTA 
WOLNOŚCI I

K. CZAPIŃSKI.

się więc imponującą cyfrą: 10.160
osób!

Tak Włochy zaspakajają swe 
„naturalne aspiracje" w  świeżo 
zdobytym kraju. Nie lepiej wy­
gląda kolonizacja w  innych czę­
ściach A fryki, należących do 
Włoch.
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CHAŁUPNICTWO
M a t e r .a ly ,  u w a g  , w n  o s k i

Powstałe z początkiem r. 1937 
Towarzystwo Badania Chałupnic­
tw a wydało nakładem „Polski Go­
spodarczej** spory tom prac o cha 
łupnictwie. Dwudziestu kilku auto 
rów w  formie odrębnych rozpraw 
omawia zagadnienie chałupnictwa, 
dając opracowane materiały i  o- 
śwetfania poszczególnych stron 
tego skomplikowanego zjawiska.

Na długo przed wojną toczyła 
się (zwłaszcza wśród niemieckich 
ekonomistów) długa i zaciekła dy­
skusja na temat trwałości tej pry­
mitywnej formy wytwarzania, ja ­
ką są różne formy chałupnictwa. 
Byli uczeni, którzy twierdzili, że z 
chwilą powstania i rozwoju wiel­
ko - kapitalistycznej produkcji cha 
iupnictwo zamkn ę. W żadnjin 
kraju nie do sz.o Jo tego, co wię 
cej np. w Stanach Zjednoczonych 
zwiększanie się chałupnictwa w pe­
wnych dzia ach produkcji wzra­
stało w miarę rozwoju kapitalizmu 
W Anglii, która booajże pierwsza 
zorientowała się w cziwnej trwa­
łości tego prymitywnego systemu 
wytwarzania już w r. 1809 uięto 
chałupnictwo w  pewne formy pra­
wne i zdefiniowano samo jego po­
jęcie. „Zasadniczą różnicą pomię­
dzy pracownikiem samodzielnym, 
a  Chałupnikiem jest to, że ten ost2

tni pracuje na cudzy rachunek, t. 
j. na zlecenie większego czy m.rej 
szego kapitalisty, przedsiębiot cy, 
czy pośrednika, zwanego nakład­
cą" (str. 5).

I  w  tym leży tajemnica trwało­
ści chałupnictwa. Jest ono formą 
wyzysku najbardziej bezwzględ­
ną, najłatwiej unikającą kontroli, 
pozwalającą kapitaliście przerzu­
cić największą ilość kosztów i cię­
żarów, także i podatkowych i z 
tytułu świadczeń społecznych na 
gospodarczo najsłabszego i naj­
trudniejszego do zorganizowania.

Słusznie St. Miikowski (str. 145) 
określa chałupnictwo, jako „środo­
wisko społeczne o największym 
napięciu nędzy materialnej".

Specjalnie w Polsce nie posia­
dającej doiąd pozytywnej ustawy 
o chałupnictwie ios tych białych 
murzynów przypomina najtragicz­
niejsze okresy bytu chiopa pań­
szczyźnianego, przywiązanego do 
roli i skazanego na stale głodowa­
nie. Chałupnik jest przywiązany 
do swego nieraz nieprawdopodob­
nie prymitywnego warsztatu pracy 
podobnie, jak katorżnik do taczki.

Omawiane wydawnictwo daje 
możliwie dokładny obraz chałup­
nictwa w Polsce, rozpadającego 
się na kilka wielkich działów. Jak

przemysł domowy, przemysł ludo­
wy i chaupnictwo miejskie. Bez­
robocie w mieście i na wsi spycha 
coraz nowe masy na poziom cha­
łupnictwa, ale w każdym dziale in­
ne panują warunki pracy i inne 
formy wyzysku. Dla małorolnego 
chłopa, którego skąpy skrawek zie 
mi nie może wyżywić, praca cha­
łupnicza jest ratunkiem od śmierci 
głodowej I z materiałów ogłoszo­
nych wynika, że w pewnych dzia 
łach wytwarzania różnych wyro­
bów przemysłu ludowego doszło 
do pewnych form organizacyjnych, 
zapewniających lepsze warunki by 
tu.

Najstarsze próby ujęcia chału­
pnictwa wiejskiego w pewne nor­
my podjął W ydział Krajowy Gali­
cyjski we Lwowie, który uruchomił 
i utrzymywał aż do wybuchu w oj­
ny 31 szkół zawodowych tkackich, 
koszykarskich, ślusarskich, kowal 
skich i t. d. ze względu na dałeko 
idące rozdrobnienie gospodarstw 
rolnych, i danie możności w aści- 
cielom gospodarstw karłowatych i 
bezrolnym uzyskania zarobków do 
datkowych.

Z chwilą, gdy ta opieka się skon 
czyła, drobna wytwórczość wiej­
ska stała się, jak wszędzie przed­
miotem nieprawdopodobnego wy­
zysku pośredników i nakładców. 
Wydawnictwo Tow. Badania Cha­
łupnictwa w całym szeregu roz­
praw przedstawia w  trudnych nie 
słychanie warunkach —  zwłasz­

cza kredytowych — podejmowane 
zabiegi zorganizowania spó dziet- 
czoSci w t. zw. przemyśle ludo­
wym w lormie bazarów w woje­
wództwach pó.nocno wschodn.ch, 
których ośrodkami są Białystok i 
Wilno i skąd obejmują coraz nowe 
tereny. Innego typu spółdzielnie 
bazarowe powstają i rozwijają się 
w Malopolsce, gdzie powstały całe 
nowe ośrodki wytwórczości jak 
np. w Kossowczyfnie wyrób kili­
mów, odbudowuje się w  Rudniku 
nad Sanem 1 okodcy wytwórczość 
koszykarska, obejmująca meble 
plecione, Tow. Tkaczy w Korczy­
nie I t. d. Gdzie spółdzielczość po­
trafiła zapuścić głębsze korzenie, 
tam wzrosła pewność bytu chału­
pników i wzrosły zarobki. Wedle 
sumiennie zebranych przez róż­
nych autorów danych cyfrowych 
w t. zw. przemyśle ludowym za­
robki w najbardziej wyzyskiwa­
nych przez nakładców ośrodkach 
wynoszą od 40 gr. za dzień pracy, 
o nieokreślonej ilości godzin, a w 
dzia ach objętych przez spółdziel­
czość zapewniają kwaJifikowa- 
nym pracownikom do 3 zł. dzien­
nie.

Osobne opracowanie poświęcił 
wielkiemu ośrodkowi chałupnicze­
mu w  okręgu przemysłowym łódz­
kim p. Ciszek.

Nie sposób w artykule sprawo­
zdawczym omówić obfitego ma­
teriału. Trzeba jednak podkreślić 
wagę tej wytwórczości konfekcyj­

nej, która nie tylko tanią tandetą 
opanowuje rynek wewnętrzny z po 
wodu godowego poziomu wyna­
grodzeń za pracę — ale posiada 
już poważną pozycję w  eksporcie 
zagranicznym, omawianą przez p. 
B. Modro. W  r. 1932 eksport ten 
wynosił 11 milionów z górą, po- 
czein skurczył się, ale w  r. 1932 wy 
niósł 8 j  pół miliona, a obecnie ma 
formę Syndykatu Eksportu Odzie­
ży, zdobywającego nawet rynki za 
morskie. Dzieje się to dzięki temu, 
że najbardziej typowe stawki przy 
pracy chałupników wynoszą: za 
uszycie palta 2 zł. 50 gr., marynar­
ki 1 zł. 50 gr., kamizelki 75 gr., 
najtańszych spodni robotniczych 
27 g r.!!! Tc 9tawkl są najlepszą 
miarą straszliwego wyzysku i o- 
kropnej nędzy w  jakiej żyje ta 
część proletariatu.

Skutkiem braku ustawy nie ma 
też możności zarejestrowania ca- 
ej ilości chałupników w Polsce 
Różni autorzy podają tylko bardzc 
przybliżone i częściowe cyfry. U 
ile w czasie wystawy chałupniczej 
w r. 1931 podawano ogólną cyfrę 
około 300 tysięcy chałupników w 
miastach i wsiach, trzeba obecnie 
ją podnieść bardzo znacznie i pół­
milionową masę najgorzej wyzy­
skiwanej ludności pracującej uz­
nać za przedmiot ochrony prawnej 
i gospodarczej.

Szereg rozpraw omawianego wy 
dawnlctwa na podstawie szczegó­
łowych badań przedstawia strasz­

ne warunki mieszkaniowe i zdro­
wotne tej przez Boga i ludzi zapo­
mnianej kłasy. Specjalna ankieta 
wśród cha.upnictwa szewskiego w 
Warszawie i okolicznych miastecz 
kach przeprowadzona przy współ 
pracy Związku Zawodowego Ro- 
Dotników Przemyślu Skórzanego 
dała obraz przeraźliwy. Odpowie­
dzi co do ubrania brzmią: „chodzę 
już 6 lat w jednej jesionce, nie ma 
za co kupić innej". „Ubranie Jed­
no w  tym się chodzi i pracuje"; a 
pożywienie? „T rzy  razy dziennie 
na suchym, czasem mamy obiad 
gotowany". „T rzy  razy dziennie 
zupa kartoflana, raz na tydzień 
kawałek mięsa” . Jem y przeważ­
nie 2 razy dziennie, bywa j raz. Na 
pożywienie nasze składa się czer­
stwy chleb i herbata, zupa karto­
flana, kasza, kapusta".

Tak żyją ludzie pracujący wraz 
z rodziną bez ograniczenia czasu 
a tragkzua ankie-a zawiera n  i 
kę pracujących poniżej 5 lat

Ani Inspekcja pracy, ani uue- 
czenia społeczne nie obejm: 
tych najbardziej nieludzko wyz>- 
skiwanych, chociaż „odnośne** u- 
stawy „głucho" o tym mówią. Fa­
ktycznie nikt się jednak ich wyko­
naniem nie troszczył

Starannie wydana książka za­
wiera bardzo pracowicie zebraną 
przez M. Zieniewiczównę bibiiogra 
fię przedmiotu w  języku polskim,, 
francuskim, angielskim i  niemieed 
kim. — . T. H.
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Hiłler a galena obrazów LMensteina
W  Wiedniu istnieje słynna gale­

ria obrazów, należąca do ks. Liech 
tensteina, władcy lilipuciego księst 
wa na.pograniczu b. Austrii i Szwaj 
carii.

Poprzedni książę panujący mu- 
siał abdykować pod naciskiem H i­
tlera, ponieważ był ożeniony z ży 
dówką, Guttmannówną z domu. 
Ale abdykując, książę ten zapisał 
żonie swoją własność prywatną, 
której część najcenniejszą stano­
wiła owa galeria w Wiedniu.

Nowy książę Liechsteinu, chcąc 
uratować galerię (bo własność ży 
doweką H itler skonfiskowałby), 
zamierzał przenieść ją  do swego

ksiąstewka, albo do Szwajcarii.
Dowiedział się o tym H iiler i 

srodze się rozgniewał. Podczas o- 
statniej w izyty w Wiedniu odwie­
dził on galerię i zdecydował, że 
ona musi pozostać w Niemczech 1 
stać się własnością Rzeszy.

Za poradą swych przyjaciół, 
książę Liechtenstein udał się do 
Berlina, by błagać Hitlera o zwrot 
jego i jego przodków własności.

Kto wie, czy ks. Liechtenstein 
wraz z galerią nie straci swego —  
kraju, jeżeli zbytnio się naprzy­
krzy gorącemu miłośnikowi sztuki 
i niemniej namiętnemu zbieraczo­
w i ziem, jakim jest Hitler...

MOJA MŁODOŚĆ 
• PIĘKNA CERA

PO 15 LATACH PO­
ŻYCIA MAŁŻEŃ­
SKIEGO PAWEŁ

PRZYNOSI Ml NA­
DAL KWIATY I
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MOJA TAJEMNICA ł  OLEJEK OLIWKO­
WY I UŻYWAM WYŁĄCZNIE MYDLĄ

PALMOIWE. A OLEJEK OLIWKOWY JEST 
NAJSKUTECZNIEJSZYM NATURALNYM 

ŚRODKIEM UDEUKATNIAJĄCYM.
WZMACNIAJĄCYM I UPIĘKSZAJĄCYM 
SKÓRĘ. SPRÓBUJ I JUŻ PO 2 TYGOD­
NIACH BĘDZIESZ OCZAROWANA WY- 
NIKAMI... A POTEM BĘDZIESZ STA- L
LE UŻYWAŁA TEGO NIEZWYK- 

LEGO MYDLĄ II

laty łqdeć tyll»
CIĄGLE MU SIĘ

PODOBAJĄ.

Gdzie są ludzie dobrej woli ?
W czatach dzisiejszych, czasach 

wielkiej pogardy dla sztuki bezin­
teresownej, dla niezależnej myśli 
ludzkiej, w  czasach, kiedy trzy 
kraje totalne: Niemcy. Wiochy, Ko 
sja przekreśliły swój dorobek kul­
turalny i zniszczyły ludzi umieją­
cych tworzyć, są jeszcze narody 
szczęśliwe, które spokojnie produ­
kują dzie.a wielkie zarówno objęto 
ścią, jak zakresem zagadnień, jak 
ciężarem zawartej w nich wiedzy 
o człowieku i świecie. Jak zwykle 
kiedy chodzi o literaturę, prym 
trzyma Francja. Aż dziw bierze. 
iłu tam tworzy współcześnie pisa­
rzy wysokiej i najwyższej klasy 
Przedwcześnie zmarły genialny 
Proust, a prócz niego Romain Rol­
land, Gide, Jules Romains, Martin 
du Gard, Colette, Duhamel, że wy­
mienię tylko kilka najważniejszych 
nazwisk; a iluż jeszcze jest poza- 
tym. Niewyczerpane bogactwo tej 
literatury bierze niewątpliwie źró­
dło z wielkiej swobody i odwagi 
myślenia, z niczem nie skrępowa­
nej możności całkowitego wypo­
wiedzenia się pisarzy.

Chcę teraz pokrótce opowiedzieć 
o jednej z najbardziej zastanawia­
jących powieści jednego z wymie­
nionych przed chwilą autorów, li­
czących się między najpierwszy- 
mi — Jułes Romains*a. Nie jest to 
zadanie łatwe, bo dotychczas tego 
dzieła ukazało się 18 tomów, a da 
teko jeszcze do końca. „LUDZIE 
DOBREJ W OLI" — taki jest ogól­
ny tytuł. Krótkie zdanie sprawy z 
tych szesnastu tomów jest tym 
trudniejsze, że pisarz francuski ob 
rał sobie zupełnie nową i dość dzi­
waczną metodę opowiadania. — 
Chcąc dać wrażenie olbrzymiego 
bogactwa i  różnorodności życia, 
chcąc dać obraz całej przedwo­
jennej Francji, postępuje w ten 
sposób: rozpoczyna jakąś opo­
wieść, przerywa ją po jednym lub

kilku rozdziałach, rozpoczyna no­
wą, znów ją przerywa i  tak cią­
gle. Czasem wraca do przerwa­
nych wątków, czasem nie. Cza­
sem jakiś rozdział, ledwo muśnię­
ty w jednym z pierwszych tomów, 
rozrasta się i wypełnia pól książ­
ki w którejś z o wiele dalszych 
serii. Czasem jakaś historia, któ­
ra zdo ała rozpalić nasze zaintere­
sowanie zostaje przerwana w po­
nowie i więcej s>ę do niej nie wra­
ca. Trudno sobie wyobrazić jak 
olbrzymia ilość osób występuje w 
tej gigantycznej powieści. Ilość 
tak wielka, że sam autor uznał za 
stosowne opatrzyć każde dwa to­
my wykazem figur działających, 
z krótkim wyszczególnieniem naj­
ważniejszych ich czynności. O- 
gromne jest też bogactwo środo­
wisk przez które przeprowadza 
nas autor. Poznajemy za jego prze 
wodem wszystko: Paryż i prowin­
cję, proletariat miejski i wiejski, 
kler, arystokrację i politykę, tajne 
związki, gabinety ministerialne, sy 
pialnie aktorek, salony dam Świa­
towych, pracownie uczonych, ga­
binety złych i dobrych pisarzy. 
Rozglądamy się nietylko wszerz, 
ale drążymy w głąb dusz ludzi- 
kich: docieramy 'do instynktów 
zbrodniczych, do tajemnic twór­
czości, do zakamarków uczuć mi­
łosnych, do delikatnych zawiłości 
duszy dziecięcej, do wielkich, eks- 
plozywnych nienawiści, do zbo­
czeń seksualnych, do siprężyn ja­
kie poruszają człowiekiem w róż­
nych chwilach jego żyda. Jules 
Romains pragnie nam pokazać 
Wszystko, przez wiełkie W.

Czy to jest możliwe? Może nie­
zupełnie. Niezmiernie ambitne za­
łożenie Romains‘a osiągnęło tylko 
częściowy sukces, zresztą dosta­
tecznie poważny na to, aby zali­
czyć „Ludzi dobrej wołi“  do naj­
ciekawszych utworów naszych cza

■sów. Ale chcieć pokazać wszyst­
ko, to jednak trochę za wiele. Przt 
de wszystkim nie wytrzymuje te­
g o  wrażliwość czytelnika. Trzeba 
mieć nie małą wytrzymałość, aby 
się wciąż przerzucać z autorem 
od tematu do tematu, aby razem 
z nim podnosić opuszczone od wie 
lu tomów wątki, wszysiko pamię­
tać, caiy olbrzymi fresk mieć sta­
le w wyobraźni. Si.a twórcza au­
tora też miejscami sabaie i prze­
mienia się w gadulstwo.

Ale to są raczej drobne zastrze­
żenia w stosunku do dzieła na-' 
prawdę niezwykłej wagi. Analiza . 
społeczna Romams‘a posiada par­
tie wręcz odkrywcze. Cyniczne ma 
chinacje przemysłowców wojen­
nych, sposoby jakim i omotują ra­
dykalnego działacza i dopomaga­
ją ma do kariery, spisek anarchi­
styczny, zbrodnicza figura prowo­
katora, piękny tym młodego robot 
nłka, dyskretne działanie księży, 
wszystko to pozostaje w  niezatar­
ty sposób w  pamięci i stanowi nic 
mniej poważną naukę o spoleczeń 
stwie niż niejedno dzieło nauko­
we. Bo Romains, jak wielu pisa­
rzy  francuskich, poza ogromnym 
talentem, ma wielką i solidną wie 
dzę socjologiczną i przyrodniczą, 
która nasyca karty jego książek 
czystym światłem intelektu.

„Ludzie dobrej w oli", jak sam 
tytu ł wskazuje, są książką o pew­
nym wartościowaniu moralnym, 
są do pewnego stopnia dziełem z 
tezą, co bynajmniej nie umniejsza 
jej wartości. Romains ma pogląd 
na świat bardzo bliski socjalizmo­
w i i jeżeli szuka swoich ludzi do­
brej woli w  różnych warstwach 
społecznych, najchętniej znajduje 
ich wśród proletariatu i pracującej 
inteligencji. Wprowadzając osoby 
autentyczne między zmyślone daje 
piękny wizerunek Jaures‘a. Ukazu 
je z bólem dość ponury obraz so-

I
cjalizmti niemieckiego z przed 
wojny, w  którym widzi już zaląż­
ki przyszłego upadku i możliwo­
ści tego co się dzieje w Niem­
czech dzisiaj. Ci ludzie dobrej wo­
li, których wyławia z morza chci­
wości, egoizmu, obojętności i dra­
pieżnej walki o byt, mają jakieś 
■wspólne podob.eństwo, choćby po 
zatem dzieliło ich wszys ko: śro­
dowisko, p eć, warunki życia r po-

T R Z Y
S T O lA R & K iE
M A S Z Y N Y

najnowocześniejsze, z urządzę, 
niem fabrycznym do sprzedania 
za cenę 9000 złotych. Zgłoszenia 

przyjmuje wdowa B. D.
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ziom umysłowy. Są ludzie odzna­
czający się tym, że nie mogą żyć 
tylko swoim własnym prywatnym 
życiem, którzy tak są jakoś sformo 
wani, że boli ich nietylko krzywda 
osobista, ale i społeczna, którzy 
poczuwają się do odpowiedzialno 
ści zbiorowej za klasę swoją, kraj 
i państwo. Ci ludzie, gnani jakąś 
tajemniczą silą, niby tym co w 
przyrodzie nazywamy tropizmem, 
dążą ku sobie, spotykają się nieu­
chronnie, formują zlepki, zgęstki,

R E F O R M Ą ®
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Nie pozwPi by głodne 
I z z ię b n ię te  b y ł y  
d z ie c i bezroboinyih

grupki i wielkie zbiorowiska oży­
wione wspólnym duchem, czy tc 
będą sojusze przyjaźni, czy ugru­
powania polityczne lub naukowe, 
związki zawodowe — wszystkie 
formy, w jakich wyraża się soli­
darność ludzka. Ci ludzie dobrej 
wołi czują przed 1914 rokiem, że 
Francja jest w przededniu kata- 
strofy.przeczuwają zbliżającą się 
wojnę, robią wszystko co w ich 
mocy aby jej uniknąć, ale — slaoi 
i działający przeważnie omackiein 
— siaczają się w iej otch.ań. Na 
tym narazie kończy się książka, 
ale, jak powiedziałem, dalsze to­
my ukażą się niebawem.

Przeciwko tym ludziom sziachet 
nym wystąpią do walki wrogie u- 
grupowania i  jednostki, ale w 
większym jeszcze stopniu bezład 
i chaos społeczny, głupota i zła 
wola, bezmyślność i krótkowzrocz 
ność polityków, jakaś fatalność 
niszczycielska, która każę ludziom 
mordować się wzajemnie. Czuje 
się wyraźnie, że Romains‘owi cho­
dzi nietyle nawet o zobrazowanie 
sytuacji z przed wielkiej wojny e- 
uropejskiej, ile bicie na alarm wo­
bec sytuacji obecnej, wobec groź­
by katastrofy stokroć groźniejszej 
niż tamta. Jakgdyby na niedawnej 
przeszłości, którą już znamy jako 
tako z dokumentów, zbadać chciał 
przyczyny, pobudki, które pchają 
ludzkość do zag'ady, jakgdyby 
cbcial przypomnieć, że ludzie do­
brej woli istnieją, nie są wcale tak 
słabi i mogliby wpłynąć może na 
losy świata, którymi zbyt bezkar­
nie kierują zachłanni drapieżnicy, 
psychopaci oraz sploty interesów 
zgubnych dla przyszłości cywiliza 
cji. Romains podejmuje wielki wy 
siłek zrozumienia sił, które rządzą 
światem, odsłonięcia ukrytych sprę 
óyn i mechanizmów, wysiłek tym 
większy, że jest to może pierwsza 
próba rozeznania się w chaosie 
współczesnej Europy, z piekielną 
zajadłością dążącej do samozatra-

cenia. Troska i niepokój o ludz­
kość, a jednocześnie cieple zainte­
resowanie człowiekiem, jednostką 
biją z kart tej zastanawiającej 
książki.

Ci, co zaczną ją czytać w pol­
skim przekładzie, niech się nie 
zrażają początkowymi trudnościa­
mi, rwaniem wątków, ciągłym 
wprowadzaniem nowych osób. Ho 
pewnym czasie w umyśle czytel­
nika wytwarza się ca.ość olbrzy­
miego obrazu, ca ość niesłychanie 
pouczająca, złożona z fragmen­
tów, których większość posiada 
ogromną wartość artystyczną i 
psychologiczną. „Ludzie dobrej 
woli“  nie są łatw i do czytania, ale 
jest to jedna z nielicznych książek 
naprawdę wzbogacających we­
wnętrznie.

IRENA KRZYWICKA.

Za b e z c e n  k s i ą ż k i
sprzedajerr.y najnow 
szy komplet ksią­
żek bardzo tanio: 
Każdy małym kosz, 
tern nauczyć się’ mo 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując na-

wokat doradca do­
mowy. Wzory odwo­
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz i urzę­
dów. Sprawy eg­
zekucyjne m ająt­
kowe, eksmisyjne,

rolne, budowlane, spadkowe, wekslo­
we, kredytowe, wojskowe, małżeh. 
skie. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę I t. p. — 2. Pol­
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry listów prywatnych, ofert, powin. 
szowań i t. p. 3. Zwyczaje i formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży. 5. Studium 
o kobiecie. Ciekawe myśli i aforyzmy 
Cenna książka odsłaniająca duszę 
kobiecą. 6. Esperanto drugim Języ­
kiem każdego człowieka. Cały kom­
plet zł. 3.85. Wysyłamy na listowne 
zamówienie. — Płaci się przy odbio 
rze. Adres: Praktyczne książki pol­
skie, Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb.

JÓZEF W ECHSBERO.

f tlia & to  u) p o u ń a irzu
Przekład z niemieckiego 

Haliny Pilichowskiej. -

Fragment z książki, która p. 
L: „Wielki mur" ukaże się na­
kładem „Biblioteki Polskiej".

W Panama City najbardziej fa­
scynująca nie jest różnokolorowa 
mieszanina ludzka na ulicach; a- 
ni statki pod wszelakimi bandera­
mi w  porcie, ani słomkowe kape­
lusze, ani — brzmi to blużnierczo
—  Kanał; prawdziwie fascynują­
ce jest France Field.

France Field to port lotniczy 
Panamy. Aby pojąć całą jego 
wspaniałość, trzeba się tam w y-i 
brać wczesnym rankiem; poprzez 
świeżą, nieobsianą jeszcze ziemię. 
W  owej porze, gdy skwarne słoń­
ce Panamy ma jeszcze litość, na 
France Field wre praca. Przed po-1 
tętnymi hangarami stoją samolo­
ty. Warczą motory, a oficerowie
—  tylko w spodenkach kąpielo­
wych j butach — sprawdzają je 
po raz ostatni. Wszystko na Frań 
ce Field jest młode; młoda jestzie 
mła, młode są hangary, młode są 
jKitężne maszyny; młodzi są i lu­
dzie, którzy panują nad tymi ma­

szynami. Płowowwłosi, rośli, wy 
smukli — wydaje się, że dopiero 
co zstąpili z jednego z owych a- 
merykańskich Filmów, na których 
my, zacofani w  dziedzinie techni­
ki lotniczej Europejczycy, podzi­
wiamy akrobatyczne ewolucje pi­
lotów U. S A. Słońce przegląda 
się w maszynach, świeci j mieni 
się na France Field.

Gdzież jeszcze oglądać można 
tak wielkie skupienie samolotów? 
Potężne jednoplaiowce z zielony­
mi skrzydłami; bombowce kon­
strukcji 1937. Tuż obok kursują­
ce na szlaku Panama — Kuba — 
Floryda wielkie maszyny z szero­
kimi ślizgowcami i  potężnymi śmi 
głami.

Nie wiem, Ile maszyn znajduje 
się w tej chwili na France Field: 
może sto, a może dwieście. Ni­
gdy jednak wielkość amerykań­
skiej potęgi światowej nie przemó 
wiła do mej świadomości tak do­
bitnie, jak teraz Panama jest po­
mostem m.ędzy Północną a Połud 
niową Ameryką. Tu stoi armia łą­
czności. Gdy zajdzie potrzeba, tot

w ciągu sześćdziesięciu sekund 
pięćset gigantów powietrznych 
wzbije się do góry i w ciągu na­
stępnych sześćdziesięciu sekund 
polecj nad Kanał Panamski, naj­
ważniejszą bazę strategiczną Sta­
nów Zjednoczonych.

Są miasta, które się zrosły z 
ziemią: Moskwa, Paryż, Praga. Są 
miasta, które jedynie nad wodą 
żyją i  wodzie zawdzięczają swą 
wielkość: Honkong, Los Angeles, 
Nowy Jork Ale Panama City do 
nich nie należy. W Panamie krzy­
żują się wszystkie amerykańskie 
linie lotnicze, najlepsze i najlepiej 
zorganizowane ze wszystkich li* 
nij lotniczych świata: gigantyczne 
maszyny Pan-American, Chilean 
Air-Line, Nyrba-Lmes i jak się 
tam one wszystkie nazywają, linie 
które łączą lądowe pustynie Ka­
nady z południem Chile; jest to 
największy port lotniczy powietrz 
nej floty U. S. A.

Panama Ćity nie jest miastem 
nad wodą czy na ziemi, Panama 
City jest miastem w  powietrzu.

Raz jeden jedyny Panama zo­
stała zdobyta. Ale wówczas nie 
było jeszcze Kanału ani amerykań 
skich samolotów i człowiekiem — 
który zdobył Panamę, był król fli 
bustierów i najsłynniejszy spo­
śród piratów: Henry Morgan.

Morgan był jednym z owych nie

licznych korsarzy, których życie i 
kariera przekraczają fantazję 
wszystkich autorów awanturni­
czych powieści. Aż do roku 1670, 
w którym przedsięwziął wyprawę 
panamską, był wodzem korsarzy 
i wraz z bandą zuchwałych towa­
rzyszy rabował wszystko, co się 
tylko daio zrabować. We wszyst­
kich przedsięwzięciach sprzyjało 
mu wręcz nieprawdopodobne 
szczęście. W  Anglii zwrócono uwa 
gę na zuchwałego bandytę i za­
warłszy oficjalnie z królem hisz­
pańskim traktat przyjaźni dam 
Morganowi glejt, upoważniający 
go do podbicia najstarszej hiszpań 
skiej kolonii w Nowym świecie, bo 
gatej Panamy, w której ponoć od­
bywał się przeładunek złota peru­
wiańskich Inkasów i chilijskich 
królów. Morgan wystawił f lo  ę zło­
żoną z 37 okrętów. Zabrał z sobą 
2.000 bandytów, z których naj­
przyzwoitszy miał na sumieniu co 
najmniej morderstwo i pokusił się 
o rzecz niewiarygodną: o przeby­
cie przesmyka panamskiego. Splą­
drował Porto Bello, port na Atlan­
tyku, i do gubernatora Panamy 
wysiał posła z pierśc:eniem i p:sto 
letem, przy czym kazał oświad­
czyć, że mu te przedmioty jedynie 
pożycza i że się po nie zgłosi za 
dwanaście dni. Jak widzimy, byl 
to korsarz z humorem.

To, co później nastąpiło, było 
już mniej humorystyczne. Morgan 
usiłował z 1.200 ludzi przebyć prze

smyk i nękary przez moskity prze­
dzierał się przez dziewicze pusz­
cze i góry, gdzie w dwa wieki poż 
niej 40.000 ludzi złożyło swe życic 
przy budowie kanału! Trudno so­
bie wręcz wyobrazić, czego ci lu­
dzie dokonali w ciągu ośmiu dni; 
ale dziewiątego dnia z rana ujrzeli 
w oddali srebrny kurek na kate­
drze w Panamie. O godzinie trze­
ciej po południu Panama, „niezdo­
byta" hiszpańska twierdza, znala­
zła się w rękach Morgana. O pół­
nocy z najbogatszego miasta No­
wego świata została jeno kupa 
popiołu.

Ostatni akt: droga powrotna. 
Nieskończenie długa karawana 
wszystkie skarby Panamy, jeńcy, 
strzeżeni przez piratów, a na czele 
Henry Morgan. Jak swą ekspedy­
cję zdołał przeprawić przez mala- 
ryczne piekło międzymorza, stano 
w j zagadkę dla inżynierów, któ­
rzy później budowali kanał. Mor­
ganowi i tym razem sprzyjało 
szczęście. Szczęście nie opuściło 
go nawet w  najkrytyczniejsrej 
chwili: każdemu z kamratów kazał 
wypłacić zaledwie skąpą cząstkę 
łupu — po pięćdz!esiąt ang’elskich 
funtów — toteż chciano go utopić 
Uciekł na Jamajkę, królowa El­
żbieta mianowała go gubernato­
rem i  Morgan nie zawahał się 
przed wyciągnięciem korzyści z "o  
wego urzędu- kazał swych kamra­
tów powyłapywać i zesłał ich na 
galery. Dzieje świata nie znają

zuchwalszego i większego pirata 
nad flibust era Henry Morgana.

Morgan w Panamie nie próżno­
wał. Ze starego miasta zachowały 
się tylko mury katedry, klasztoru, 
kościoła. W świetle księżyca ruiny 
te sprawiają widmowe wrażenie • 
mogłyby napędzić stracha, gdyby 
nie było tu czarnego szofera z au­
tem i małej kawiarenki z wizerun­
kiem Morgana oraz reklamą ame­
rykańskich papierosów.

A więc lepiej pojechać do nowe 
go miasta, do Panama City, stoli­
cy niepodległej Republiki Panam- 
skłej, gdzie w „Happyland - Caba- 
rett" można się istotnie czuś szczę 
śliwym, jeśli się przez szczęście ro 
zumie obfitość amerykańskich trun 
ków i przyjemność przetańczen’a 
kilku tang z którąś z peruwiań­
skich tancerek — po 10 centów za 
taniec. Można też wedle upodoba­
nia wybrać sobie damę z Kansas 
City, Jokohamy, Limy, Szanghaju, 
Wiednia, Warszawy, Paryża, Rio 
czy Dakaru. Kabarety Panamy są 
w pewnym stopniu międzynarodo­
wymi punktami spotkań. W  ran­
nym brzasku można się później 
przejechać na forty i obwałowa­
nia. Widzimy tam „milutkie*', małe 
armatki, nowoczesne karabiny ma 
szynowe i składy dynamitu i rozu­
miemy, że kolejny napastnik — 
wiadomo nawet skąd nadciągnie! 
— nie tak łatwo zdoła podbić P» 
namę, jak ongi Henry Morgan.



SKRZYDŁA LUDZKOŚCI
Czy sa możliwe stałe loty na wysokości 10.000 metrów

W  Le Bourget prowadzone 
są od  początku b. r. ekspery­
m enty lo tu  na wysokość w  ka­
b in ie  pneumatycznej w  celu wy 
próbowania odporności i  w y ­
trzym ałości organizmu p ilo tów . 
M. in. lo tn ik  A rto la  i  dr Richou 
odbyli 48-godzinny „ Io t“  w  ka 
binie pneumatycznej w  sztucz­
nie rozrzedzonej atmosferze i 
przy ciśnieniu, odpowiadającym 
wysokości 8.000 m etrów.

EKSPERYM ENT D A Ł  DO­
BRE W Y N IK I

przy m yc iu  inhalatorów  z tle 
nem. D w ie  doby spędzone w 
tych w arunkach nie nadwyręży 
ły  ani zdrowia, ani odporności 
organizmu lo 'n ików .

Eksperym ent nas*ępny m iał 
wykazać, ja k i jest p la ion w y trzy  
małości ludzkie j na wysokość 
przy użyciu jedynie inhalatora 
tlenowego z maską. Tym  razem 
przym usowy pobyt w  kabinie 
pneumatycznej m ia ł trw a ć  20 
Godzin B y ła  to
PRÓBA W YTR ZY M A ŁO Ś C I 

M A K S Y M A LN E J.
O to co opowiada o  swych

wrażeniach „ lo tu "  na wysokość I kabinie, ja  i  A rte lon , zaopatrze- 
10 000 m etrów  uczestnik ekspe- ni we wszystko, co może się 
rymentu, dr. R ichou: | przydać w  ciągu 20 godzin przy

— Zajęliśmy miejsca nasze w  musowego odseparowania od

świata. Założyliśm y na tw arz 
maski, połączone z inhalatorem  
tlenowym  i po up ływ ie  pó ł go­
dziny osiągnęliśmy teoretycz­
nie, n ie  opuszczając ziemi 
WYSOKOŚĆ 10.000 M ETRÓ W .

Termos napełniony ciepłym 
bulionem pęka nagle, p ły n  w y ­
lew a się. Zapomnieliśmy odkrę­
cić k o rk i i  o to  skutek. O koło 10 
w ieczór, w  trz y  godziny po roz 
poczęciu „ lo tu "  zasiedliśmy do 
p a rty jk i brydża. A r 'e lo n  uskar 
ża się nagle na d o tk liw y  bó l w  
oko licy  łopa tk i. Ja  czuję to  sa­
mo w  łokc iu : jak gdyby wkręca 
no m i śrubę w  ciało. Bóle stają 
się ostre, pojaw iają się w  sta­
wach.

A N I STAĆ, A N I LEŻEĆ.

Jedyna m ożliwa pozycja, to  
przysiad z mocnym podgięciem 
nóg i  ramion. O koło 3-ej nad ra 
nem jesteśmy już tak  wyczerpa 
ni, że trudno się nam zdobyć 
na jakiś w ys iłek . Jak  wyglądał 
by w  tych w arunkach lo t praw  
dziwy, gdzie

a
do opanowania wysokości; w  
wyższych w arstwach a 'm oslery 
lub w  stratosferze, lo tn ik  znaj­
dzie najdogodniejsze w arunk i: 
D O S K O N A ŁĄ  W IDZIALNO ŚĆ, 
S ŁA B E  PRĄD Y PO W IETRZNE 
N IS K Ą  DEPRESJĘ A TM O SFE 

RYCZNĄ,
co p ozw o li n a  ro zw in ięc ie  fan  

tastycznej szybkości lo tów .
W  roku bieżącym francuskie 

lin ie  lo tn icze zamierzają zorga­
nizować stałą kom unikację po­
w ie trzną  na trasie bezpośred­
niej

P A R Y Ż  —  N O W Y  J O R K , 
p rzy  czym  p rze lo t n a ca łe j

p ize s trze n i o d b yw ałby się 

HA W Y S O K O Ś C I 8.000 M E ­
TRÓW .

Czy Z.S.S.R. zda ła  utrzymać czołowa pozy je  w iró d  p ile g  lo ln itzy ih  świata?

Lotnictwo sowieckie
jego stan obecny i możliwości na w ypadek wojny

Dla armii nowoczesnej, poza sy i samolotów bombowych, 600 szkol 
tuacją wewnętrzną, która zawsze nych, 10 transportowych, 200 wo-

Największy

na świecie
port lotniczy

W  miejscowości Mord -Beach, 
w  stanie nowojorskim, wykańcza 
się budowę największego na świe 
de portu lotniczego. Budowa por­
tu, hangarów i t. p. kosztowała, 
jak  dotąd, 22 miliony dolarów. O- 
gólna powierzchnia pola sporto­
wego wyniesie blisJco 5000 mtr. 
kw.

wywiera olbrzymi wpływ na o- 
brónność kraju, przemysł jest naj­
istotniejszą bazą. Mało wydajna 
praca fabryk lotniczych lub pro­
dukujących broń pancerno - moto 
rową może przekreślić zamiary 
najzdolniejszego dowódcy woj­
skowego.

Nie jest tajemnicą, że realizacja 
szeroko zarysowanych planów 
przemysłowych ZSSR. natrafia na 
bardzo poważne trudności. Szyb­
kość produkcji niewątpliwie wzro 
s!a w  Sowietach, stoi jednak jesz­
cze poniżej poziomu produkcji eu­
ropejskiej.

Sowieckie fabryki lotnicze po li 
cznych czystkach nie mają dobrej, 
wystarczającej organizacji pracy. 
Zmieniający się często personel na 
stanowiskach kierowniczych nie 
może utrzymać jednolitego planu. 
Produkcja roczna przemysłu lotni 
czego zawiera się w następujących 
cyfrach: 1900 samolotów myśliw­
skich, 500 rozpoznawczych, 1120

dnosalomotów i 70 innych. Ogól­
nie biorąc 4200 samolotów rocznie 
jest cyfrą poważną.

Jakościowo jednak wynik ten

jest mniej imponujący, ponieważ 
obok produkcji seryjnej Sowiety 
od roku 1936 nie wyprodukowały 
podobno swych prototypów. Drugą 
charakterystyczną cechą są mo­
żliwości produkcyjne. Obecnie

Walka o panowanie
nad szlakam i p o . je ' . r z iy m i

Nocne lo ty
W  roku bieżącym  upływ a dziesięć' sługi pocztowo - lotniczej w  Szwecji.

lat od chwili powstania nocnej ob.

Obrona powietrznaAnglii

która zorganizowała pierwszą 
Europie lotniczą służbę pocztow ą w 
nocy. W  r. 1928 szwedzki urząd po. 
cztow y wraz ze szwedzkimi liniami 
lotniczym i Aerotransport uruchomił 
lotniczy przewóz poczty w  nocy i ~ Podbój szlaków powietrznych

Najnowsze działa przeciwlotnicze 
zainstalowane w  Anglii.

Obsługa dział —  Jak widać Jest 
chroniona przez specjalny pancerz 
stalowy.

N a  pieiw szym  planie pocisk z  no. 
wych dział.

c iągu tego  roku odbyt się szereg po przyp0,mina zupcinie prowadzony 
•"'-Sinych lotów na trasie Stockholm  K •" .
_  Londyn. Od r. 1928 nocna służba swego czasu wyścig na morzu, 
lotniczo -  pocztowa obejmuje coraz Niemal te same przestanki, które 
w iększą Uczbę m iast i  w  chwili obe. |<ażą rozbudowywać państwom 

powietrzne, decydowai, o 
głównie drogą lotniczą. , polityce morskiej. Są jednakże pe-

Wraz z rozwojem poczty lotniczej wne różnice. Marynarka decydo-

produkowana ilość samolotów sta­
nowi ogólną granicę możliwości 
przemysłu lotniczego ZSSR. Bez 
daleko idącej reorganizacji prze­
mysłu lotniczego, ustalenia planu 
i jego konsekwentnej realizacji, 
lotnictwo sowieckie w najbliższym 
czasie nie będzie mogło liczyć na 
powiększenie produkcji. Tak przy­
najmniej przypuszczają rzeczo­
znawcy wojskowi we Francji i  An 
gliL Narazie Sowiety zajmują czo 
iowe miejsce wśród potęg lotni­
czych świata. System szukania 
wszędzie „wrogów ludu" i  obiąka 
ne „czystki", zdaniem fachowców, 
nie pozwolą jednak Sowietom na 
utrzymanie tej pozycji przez dłuż­
szy czas.

P ILO T  N IE  M IA Ł B Y  M OŻ­
NOŚCI W Y K O N Y W A N IA  RU­
CHÓW !

Czas p łyn ie . Przez lukę  do­
strzegamy wschód słońca. —  
Stw ierdzam y poprawę w  na­
szym stanie, bóle ustępują zwoi 
na, pozostaje ty lk o  ociężałość i  
zmęczenie. O 12-ej spożywamy 
śniadanie, wreszcie o 2-ej po po 
ludniu dają nam znać, iż  ekspe­
rym ent ma się ku  końcow i. W y 
chodzimy z kabiny. Konkluzja : 
lo t na wysokości 10 tysięcy me­
trów  może się odbywać ty lko  
przy użyciu skałandra lub też 
przy zastosowaniu hermetycz­
nej kabiny. Na wysokości 8.000 
m etrów wystarcza maska i  in ­
halator tlenow y.

Polskie loty
przez ocean Atlanłycki

połączyć swoje posiadłości z me­
tropolią jak najszybszymi szlaka­
mi. Dziś Obrona dróg powietrz­
nych należy już do kanonów stra­
tegicznych, jak dawniej obrona 
dróg lądowych' czy morskich.

Kolonialne linie, lotnicze nie siu 
żą tylko komunikacji z metropolią,

uległy zm ianie aeroplany pocztowe, wala wprawdzie o potędze dane- może znacznie większą jest ich 
w  r. 1928 sam oloty pocztowe roz- g0 państwa, ale gruntowała silę la w życiu kolonii. Ma się tu prze 

'j^nostki^ośiągają ieS° P°Przez handel. Lotnictwo*-cież do czynienia z olbrzymimi ob 

szybkość ponad 320 km  gotf nie nadaje się, jak dotychczas, do szarami. Oczywiście, pasażerami
masowego transportu towarów i, 
z grubsza rzecz biorąc, jest raczej 
przedsiębiorstwem deficytowym.

Oczywiście, przede wszystkim 
względy polityczne decydowały o 
rozbudowie sieci lotniczej, ale

W spomnieć również należy, że w 
roku bieżącym  upływ a 25 la t od da­
ty pierw szego lotu nocnego w  Szwe 
cjt. Wieczorem 11 m arca 1914 r. 
szwedzki pionier lotniczy, Enoch 
Thulin, w ystartow ał z Landskrony 
na sw ej m aszynie „Nordstja.rnan“ 
do Danii, poczem zawrócił 1 wylądo 
w ał po 58 m inutach w  Laiuiskronle.
Byl « , • « » • ■ « ■  M M  slecl wewnętrznej przedstawia 
w ym agający w yjątkowej odwagi, zrę j  • ■ • • • >
cznoAcl i znajomości terenu, w r. p  zagadnienie pierwszej wagi Z 
1914 bowiem nieznane były zupełnie braku innych połączeń linie po- 
przyrządy ułatw iające orientację '"- w ie trzn e  zaczęty przodować. Pań-

są tubylcy, lecz urzędnicy ad­
ministracji, względnie koloniści, 
ale przy pomocy tych samolotów 
przewozi się lekarstwa, zwalcza 
epidemie i t. p. Pod względem cy- 

ilizacyjnym i poJitycznym piloci
tylko polityczne. Były zresztą speniają znacznie większą rolę, 
państwa, dla których n-p. rozbudo aniżeli się to wydaje.'

UBIORY LESZNO 73M ESK 1E -  DAMSKIE 
kupisz najtaniej SOBOL
UDZIELAM DŁUGO 1 ERMINjW żu O K R E J Y ć  U|

Latem, b .r. ma się odbyć polski 
lot przez Atlantyk na trasie Nawy 
Jork — Warszawa. Jeżeli p ilot 
Stanisław Kluzek dokona tego wy­
czynu, byłby to już czwarty uda­
ły  polski przelot nad Atlantykiem. 
Pierwszym Polakiem, który odwa­
żył się na lot nad Atlantykiem 
był major Idzikowski. Jego za­
mierzenia podejmowane były 
dwukrotnie: w latach: 1928 i  1929. 
W 1933 r. dwaj Polacy amerykań­
scy, bracia Adamowicze, wystar­
towali z Ameryki do lotu przez A- 
tlantyk. Próba się nie udała i  lo tn i­
cy zawrócili z drogi. Dopiero w na 
stępnym roku, wystartowawszy z 
Harbourg - Grace przelecieli 
samolocie „C ity o j Warsaw" ao 
Felurs d'Orne w Normandii. Nową 
erę w dziejach polskiego lotnic­
twa transatlantyckiego otworzył 
pitol Stanisław Skarżyński, który 
w dniu 8 maja 1934 r. przeleciał 
samotnie południowy Atlantyk. 
Przelotu dokonał na małym spor, 
towym aparacie typu RWD. Zupeł­
nie inny charakter miał przelot nad 
Atlantykiem mjr. Makowskiego 
ubiegłym roku. Wystartowawszy 
na olbrzymim Loc':headzie z Los 
Angelos, mjr. Makowski przeleciał 
w kilku etapach nad Ameryką Śród 
kową i  Południową ,aby na zakon, 
czenie sw<**o raidu, przebyć Atlan 
tyk Południowy pomiędzy Brazy­
lią  a Senegalem. Lot ten miał cha­
rakter eksperymentalny. Chodziło 
bowiem o zbadanie możliwości na­
wiązania połączenia komunikacyj­

nego pomiędzy Polską a Ameryką 
Południową.
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Rozpoczęcie robót publicznych
uchwalił Komitet Ekonomiczny ministrów

W  piątek, dnia 3 b. m. odbyło 
się posiedzenie Komitetu Ekono­
micznego ministrów.

Komitet Ekonomiczny omówi! 
sprawę uruchomienia robót publi­
cznych w roku bieżącym, postana 
wiając, że roboty te rozpoczęte 
zostaną 10-go marca. Podjęcie 
tych robót, wpłynie na zwiększe­
nie obrotów gospodarczych i za­
trudnienia oraz na spadek cyfry 
zarejestrowanych bezrobotnych.

Następnie Komitet Ekonomiczny 
powziął uchwałę w  sprawie orga­
nizacji zatrudnienia bezrobotnych 
na robotach p r o w a d ż o n y c h  
przez organa państwowe, związki 
samorządowe oraz inne instytucje 
publiczno - prawne. Postanowio­
no, że całokształt akcji zatrudnie­
nia spoczywać będzie w rękach 
Funduszu Pracy. Uchwała przewi. 
duje, że w ośrodkach o większym 
napięciu bezrobocia .część bezro­
botnych, w razie niemożności za­
trudnienia ich na miejscu, będzie 
mogła być przemieszczana do ro­
bót prowadzonych poza miejscem

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE
SEwSStlE DWIft

W obiegli) sobotę, dn 25 nb. m. od­
był się « Warszawie mecz bokserski 
rezerwo w) eh dnriya CW$ i Czechow.c. 
Na tych zawodach wydarzył się wypa­
dek, który pociągnął za tobą śmierć 
mteoego 18-letniego boksera. Mianowi­
cie w wadze średniej spotkali się Tar­
nowski (Czechow.ee) z Leonem Wia- 
lernko (CWS). Początkowo przeważał 
Wiatrenko, który nawet dwukrotnie 
rancił Tarnowskiego na deski. W dro­
gim starcia Wiatrenko nadział się nie- 
nezęel.wie na cios Tarnowskiego, o-

Cdł i został wyliczony. Ponieważ pię- 
iarz był w daltZym ciąga nieprzytom­
ny, lekarz polecił przewieźć go do szpi­

tala Przemienia Pańskiego, gdzie po 
trzech dniach zmarł.

Leon Wiatrenko iiezył 18 lat. Władze 
aarządziły dochodzenie oraz sekcję 
zwłok. Wyniki dochodzenia na razie nie

1 2 2 5
słIYSACJE BIAŁEGO SPORTU

Dnia 10 marca odbędzie się w Ma­
dison Sqnare Garden sensacyjny mecz 
tenisowy pomiędzy Donaldem Bndge i 
Per rym. Po raz ostatni Bndge i Perry 
walczyli ze tobą przed trzema, laty na 
Biiztrzostwacb tenisowych Ameryki w 
Fnreet H.lls. gdy obaj byli jeszcze arna 
torami. Zwyciężył wówczas Perry po 
5-«etow«j zaciętej walce. Obecnie, oczy- 
wiście, trudno przewidzieć komn przy. 
pędnię zwycięstwo, raczej liczyć się na­
leży z wygraną Bndge.

W stolicy Południowej Afryki odbył 
sżę mecz tenisowy pomiędzy Anglią 
i  Południową Afryką, Ang iey, którzy 
wystawili słaby skład, przegrali w tło- 
sowkn l t f .  Jedyny ponkt dla Anglii 
zdobyła para Scott Sannders w grze

( •  10-ty mieszkaniec Chełmka

Nie wszyscy wiedzą, że Chełmek 
(pcw. Chrzanów) na 2.190 mieszkań 
oów posiada 220 narciarzy, czyli co 
10-ty mieszkaniec Chełmka — to 
narciarz, czyli co 10-ty mieszkaniec 
Chełmka — to narciarz. Z tej liczby 
94 zapisanych Jest w P. Z. N. Jak 
wiadomo, Chełmek jest siedzibą Pol. 
srtdej Spółki Obuwia Bata.

N. Kow alew ski

Działo się to w końco maja, a 
tuż w czerwcu przed połu-dnicm 
jednego z dni niedzielnych była 

mnie policja. Nie zastawszy w 
!vm czasie ani mnie, ani też żony 
rn ojej w domu — poszła z powro- 

m. O fakcie tym dowiedziałem
• od dozorcy i współlokatorów.
' 'tn jedmak spokojny, że w cza- 

ewentualnej rewizji nie u 
e nie znajdą i nie ukrywałem 

s.ę. Przygotowałem sobie tylko 
większą ilość papierosów, trochę 
pieniędzy i czekałem, ale niepo­
trzebnie-

Dopiero bowiem 5-go września 
o godzinie 1-ej w nocy zjawiła się 
policja i  po przeprowadzeniu 
dtrupulatnej rewizji w mieezka- 
nin zabrano mnie i odprowadzo-

ich stałego zamieszkania. Zasad­
niczą intencją uchwały jest dąże­
nie do zatrudnienia na robotach 
publicznych przede wszystkim za 
rejestrowanych bezrobotnych; jed 
nak w ośrodkach o umiarkowa­
nym napięciu bezrobocia lub na 
terenach, gdzie nie ma bezrobocia 
zarejestrowanego, będzie dopu­
szczana do pracy w miarę zapo­
trzebowania również ludność miej 
scowa nierejestrowana w biurach 
pośrednictwa Pracy, w pewnym

Rymarze żądaja
możności życia

Już od 16 stycznia b. r. toczą 
się pertraktacje o umowę zbioro­
wą między robotnikami a praco­
dawcami rymarskimi. Pracodaw 
cy trwają w swoim uporze, pod­
czas kiedy robotnicy dają dowo­
dy ustępliwości.

Poprzednia umowa nie gwaran-

podwójnej pań, bijąc parę południowo­
afrykańską Craze -  Robbiot 6:4, 6:3. 
*”  konkurencjach męskich Kirby i far- 

i  wygrali zarówno gry poje-
. jak i podwójne z Butlerem 

Filby.

HOKEJ
DĄB MISTRZEM HOKEJOWYM 

POLSKI.
W piątek zakończyły się w Katowi­

cach zawody hokejowe o mistrzostwo 
Polski. Ostatnie trzy mecze dały na­
stępujące wyniki:

Czarni pokonali nieoczekiwanie Cra- 
corlę 3:1 (1:0, 0:1, 2:0).

W drugim meczu Ognisko wileńskie 
wygrało z Polonią warszawską 1:0, zdo 
bywając decydującą bramkę przez Żu­
bra w trzeciej fazie gry-.

W ostatnim meczu decydującym o 
pierwsze m.ejsre Dąb pokonał War­
szawiankę 4:0 (1:0, 1:0, 2:0). Dąb wy­
grał zasinienie chociaż grał poniżej 
»wej zwykłej formy.

Mistrzostwo Polski w hokeju sdoby- 
ła drożyna Dębn. Tytuł ten 
został przes Katowiczan zupełnie 
żenie, gdyż Dąb wykazał najlepszą for­
mę i najwyższy poziom gry. Ostateczna 
kolejność w turnieju przedstawia się na 
stępnjąeo:

1) Dąb Katowice, 2) Warszawianka, 
3) Ognisko Wilno, 4) Polonio Warszawa, 
5) Czarni Lwów. 6) Craeosia, 7) ŁKS. 
LódŁ 8) AZS Poznań.

WIEOIIEIHE1HP-EZY
no prowincji:

W Łodzi mecz lekkoatletyczny War­
szawa — Łódź w bali i międzypaństwo­
wy mecz Polska — Łotwa w tenisie sto-

W Krakowie zakończenie mistrzostw 
Polski w koszykówce kobiecej, mistrzo­
stwa bokserskie okręgn i mecz piłkar­
ski Cracovia — Warta Zawiercie.

W Katowicach ogólnopolski turniej 
piłki ręcznej w hali i piłkarskie mi­
strzostwa Ligi śląskiej.

We Lwowie mistrzostwa bokserskie 
okręgu.

W Poznaniu mistrzostwa bokserskie 
okręgn poznańskiego.

W Torunia 
Pomorza.

W Wilnie mecz bokserski Elektrit — 
Makabi Warszawa i mecz zapaśniczy 
Ognisko — Pasta Warszawa.

W Grodnie mecz bokserski WKS 
Śmigły — Makabi Warszawa i mecz za­
paśniczy Ognisko — Pasta Warszawa.

W Grodnie mecz bokserski W. K. S.

ntrtrzortwa boluenkie
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no do cyrkułu na Natolińską. Był 
t. m już kolega mój Wnrm. Tego 
dnia przed południem przewie­
ziono nas do Ratusza. Tu spotka­
liśmy czterech znajomych Wur- 
ma, którzy również znali Racza-

Podczas śkdztwa dowiedziałem 
się, że stoję ^od zarzutem należe­
nia do P. P 5- Fr. Rew. i że mam 
łączność z Partią „MSc:cieli“, 
Przyznam się szczerze, że o ist- 
nicnim takiej partii dowiedzia­
łem się dop ero na Ratuszu. W 
czasie śledztwa pokazano mi całą 
plikę raportów, z których dociec 
można było, co robiłem, gdzie 
przebywałem, a nawet dowodzo­
no, że byłem na zjeźdze w Ko­
penhadze.

Oficer żandarmerii, który mnie

stosunku procentowym do bezro­
botnych, zakwalifikowanych przez 
biura Funduszu Pracy.

Uchwała reguluje ponadto spra­
wę systemu plac akordowych na 
robotach publicznych, postanawia 
jąc, że stawki akordowe powinny 
być obliczane w ten sposób, by o- 
siągany na podstawie akordów, w 
ramach ośmiogodzinnego dnia pra 
cy. przeciętny dz'enny zarobek wv 
nosił więcej niż dzienna płaca przy 
wynagrodzeniu za godzinę.

towaia robotnikom nawet mini­
mum egzystencji. Związki Zawo­
dowe zgłosiły do Inspekcji Pracy 
nową umowę, która miała gwaran 
tować owe minunum egzystencji

Robotnicy zażądali 25 proc, poo 
wyżki i z tego dalej ustąpili na 15 
proc., a fabrykanci ofiarowali aż- 
1 proc. Robotnicy uznali to za 
szczyt bezczelności i otwarte kpi­
ny z nędzy robotników, gdyż za­
robek nie przekracza 6 zl. dzien­
nie.

Wobec nieosiągnięcia zgody, na 
walnym zgromadzeniu rymarzy, 
postanowiono odpowiedzieć na fa 
brykancki upór i lekceważenie 
strajkiem od ponedziarku, 6 b. m

W d.iiu 3 b. m. odbyła się w Mi- 
nisterium Opieki Spoi, konferencja 
z przedstawi.idami central praco­

wniczych i robotniczych związków 
zawodowych w sprawie wczasów.

W konferencji iej wzięli udział: 
p. Mm. Opieki Społecznej M. Ko- 
ściałkowsk:, podsekrei:.irz stanu dr 

Garbusiński, Główny Insp:ktor 
Pracy dyr. M. K lott oraz przed, 
siawicieie central zawodowych ro­
botniczy.h i pracowniczych oraz 
przedstawiciele Centralnego Biura

W sprawie 
Gdańska

WARSZAWA (PAT.). P. mi­
nister W. R- i O. P. prof. dr, Woj­
ciech Święłosławski przyjął w 
dniu 3 b. m. delegację rodziców 
studentów polskich z Gdańska 
oraz delegację Związku Inżynie­
rów Polskich w Gdańsku, które w 
związku ze znanymi wypadkami 
przedstawiły sprawę studentów 
Polaków, studiujących na poli­
technice gdańskiej.

Minister W- R. i O. P. oświad­
czył, że pozostaje w Małym kon­
takcie z p. ministrem spraw za­
granicznych i informowany jest 

przebiegu prowadzonych roz-1
ów z senatem Gdańska-

W wielkim procesie o zdradę 
ajemnic gospodarczych i wojsko­
wych trybun ł  ludowy w Hambur­
gu skazał na karę śmierci Israela 
Michaelisa za zdradę tajemnic o 
znaczeniu państwowym.

Skazany został poza tym jeden 
oskarżony na dożywo nie ciężkie 
więzienie, a pięciu n-a kary cięż­
kiego więzienia od 5 do 12 lat. 
4-.h na lżejsze kary więzienia, a 
2-ch uniewinniono.

nosi do fabryki „Robotnika11, 
„Czerwony Sztandar14 i inną nie­
legalną literaturę. Obiecywał mi 
całkowitą dyskrecję, zaręczając ją 
słowem honoru.

Odpowiedziałem mu na to 
mniej więcej w ten sposób, że ce­
nię bardzo jego dobre serce, ale, 
niestety, do Partii nigdy nie na- 
leżałem, ani też nie należę- W fa­
bryce zaś pracuję na akord i 
mam tyle pracy, że nie jestem w 
stanie zwracać uwagi na to, co ro­
bią inni robotnicy. Nie wiem, 
czy uwierzył w szczerość moich 
słów, w każdym bądź rade już do 
końca przesłuchiwania mnie był 
nadal bardzo grzeczny i miły.

Jednej nocy wprowadzono do 
celi, w której siedziałem z Wur- 
mem i Stefanem Czabańakim, 
dwóch młodych ludzi. Wurm żar­
tując zerwał się z nar i złapawszy 
taboret — zamierzył się na nich. 
Przybyli zaczęli się tłumaczyć, że 
są nie nie winni, że są obaj stu­
dentami, że jeden z nich studiu-

badał z niemałym talentem i sło­
dyczą na ostach, przekonywał 
mnie, że mam dziecko i przystoj­
ną żonę, że kiedy dostanę się na 
lat parę do więzienia, rodzina się 
rozpadnie, że oni od czasn zwol­
nienia mnie z Pawiaka o każdym 
moim kroku bardzo dobrze wie­
dzą, że mają całą masę dowodów 
przeciwko mnie, że przecież bę­
dę miał rozprawę sądową, w wy­
niku której dostanę się na sze- 
reg lat do więzienia- On jednak 
przez swoje dobre serce i wielką 
wspaniałomyślność gotów jest 
wszystko to zatuszować i  zrobić 
nawet więcej. Znając mojt cięż- 
kie warunki, jak się wyraził, za- ■ 
proponował mi stałe wynagrodze­
nie w wysokości 25 rubli miesię­
cznie, nie żądając przecież ode 
mnie niczego nadzwyczajnego. Ot 
wprost za te pieniądze miałbym 
przychodzić do niego i to broń 
Boże nie do Ratusza, lecz do mie­
szkania prywatnego, raz na ty­
dzień i informować go, kto przy­

telefuhkeh
ULA K A iB S Ł O

T.31.
NA BATERIE.............. Z t.1 15 .-
NA PRĄD ZMIENNY Z t.1 5 6 .-

I O W0 ^ c z a i a s h  r o l n i c z y c h

i fc r a t te u ia n a  0  K i i ) .  S j i e i t i  S a s ie  zz-e j
Wczasów.

Obrady zagaił p. minister Koś- 
cialkowski, który p.zeds awil za­
gadnienie wcz sów na tle ogól­
nych zadań opieki nad czlow.ekum 
pracy w Polsce.

Po referac e dyr. Klotta, który 
. zręby organizacji w.czc

rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
w kó re j wypowiadali się przed­
stawiciele ruchu zawodowego i 
kierownicy Centralnego Biura 
Wczasów. (PAT).

M  t o n a * . . .

Akt oskarżenia twierdził, że Mi- 
chaelis swą przestępczą działa’., 
ność rozwijał przede wszystkim na 
erenie stoczni „B.ahm unl. Voss"

330 -  430 z ł .  miesięcznie  
można łatwo zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć się w na­
szej firmie w książkę „Domowy fa ­
brykant", która zawiera setki róż­
nych przepisów i praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą  książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, boz żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a  zwy­
kłym domowym sposobem przyrzą­
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło 1 pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme­
tykę, Jak: kiem do twarzy, puder, 
różne pomadkl, środek na piegi, la­
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę kolońską, szampoon 
do mycia głowy oraz; ognie sztucz-! ;<Onctrt 

rakiety, kit. kle] i wiele, wiele1 fortl
innych powszechnych artykułów co-! 17.15’ ^z w;,y^ „ wławyeh d. 
dziennego użytku. (ej. ,on 17^ 3 Koncert mandolinistów.

Cena tej książki wraz z przesyłką 17.50 Jak wrgyskać odpadki. 18.00 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio- An.. dla wsł. J830 Mui. lekka na roi- 
rze. nych instrumentach (płyty).. 18.45 „Kry

Nie zaniedbuj okazji 1 napiBZ do tyk i erytelnierka o jSaulccie" Wańko- 
nas zaraz! | wicia. 19.00 And. żołnierska. 1930 Kon-
Adres: Wyd. „SELECT", Warsza- c,,rt rozrywkow-y. 20.35 And. in/orm. 

wa l, Komitetowa 1, dz. 49. Koncert kameralny w wyk Tria
I Bośniaka. 21.35 Nowości poertekie o- 
1 mów; Wład. Sebyła. 2155 „Dzieje aym- 
fonii". 2255 Przegląd praar i dziennik.

| WARSZAWA I I .  I4jOO Muzyka obia- 
je W Belgii- Całym ich moszczę- , dowa w wykonaniu Orkieetry Rozgłoś- 
ściem było, że kupili n ieleg.ln, »  K.i.-i.kl.J p.d
.  .  . /  ,  , 1 czynskiego (r Katowic). 14.50 Gaaoarloterię lwowską, którą podczas Caa-ado 1 Ben amino Gigli -  (płyty), 
rewizji przy nich znaleziono i co 15.55 Muzyka . symfoniczna Brahmsa 
stało się’  przyczyną ich areszto- (płyty). 16.10 Wiad. aportowe. Parę inf. 
Wania- Podali ai, aa Ulaaiń.tieb, 1(s’ K»’;k. H-myi Tuanek

, ,  , . 1 8™ na altówce. 17.10 Na trgow:#kaeh
żain.eae.kałyeli przy ni. Zlolej S r. „ j ,  ty,., k rin .

' alne atolicy. 17.3S Program. 17.40 Mm. 
tan. (płyty). 18.25 .„Mazepa" akt III-c I 
m iŁ  Adama Minch-jm-ra (edjpeie 
dżv >kowe). 21.05 Muzyka (płyty). 
21.10 „Role toołeczne aktorów — od. 
ezvt wytł. Ćr. AI“k?anJ*ł Hertz (ez. II ) .  
21J0 „iSara Warszawa": Obiad eswert- 
kowy n Króla tSasia w ŁazicrAacb" 

. '2  05 Mmyks lc'*:a 1 ten. M yty), 23.95 
I Sonaty wiolonczelowe (płyty),

Rodzice Ulasińskich posiadali 
w tymże domu sklep tytoniowy- 
Przeprosiliśmy Ulasińskich i za­
częliśmy nieco szczerzej z nim: 
rozmawiać. Zapytaliśmy ich m'ę- 
dzy innym', czy nie znają przy­
padkom  Raeza, który miesrkal 
w sąsiednim J.oma przy ul. Zio- 
tej nr. 39. Okazało się, że Ula; 
scy od
loteryjny,
prowadziło ich do celi- Racz był
klijentem w sklepie tytoniowym ’
ojca Ulasińskich i uważany był 
za dobrego klienta, który kupo- 1 /  
wał drogie papierosy, zapalniczki 
i inne drobiazgi.

(D . c.

■9. U k az a ło  s .ę , ze U las:;i- . , .  „ .
niego wlaśn e kupili los O jQ lV V J
f, p o s  a d a n ie  k tó re g o  do- < A
iln  tri, rln rrlt. R acz hvł * / ' <̂'**"*

ipalniezki * ___________
, .przy PR2EZIEBIENID  
1 O R Y P IE iK A tA R Z E

radiosłuchaczy — to dowód - pa­
tentowany Kozgłośnlk detektorowy, 
bez prądu, baterii, akumulatora, da- 

je pełne zadowolenie.
Cena zł 16. Na żądanie wysyłamy 

prospekt. .1
Polskie Zakłady „AT A" Warszawa, 

Ugiodowa

fia.io warsza jm ie
MEDZIELA, 5 marca.

WARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20 Kon­
cert poranny. 8.00 Dziennik. 8.15 And. 
da wsi. 9.15 frab. z Warszawy. jl.łS  
Przegląd wydawnictw 12.00 hejnał 12.03 
Poranek syiuioniczny (a Katowic). iił-OO 
Wyjątki z Pism Józefa Pifrudzk ego. 
13.05 Przegląd kulturalny. 13.15 Moz. 
obiadowa tae Lwowa). 14.40 „Wsrysto 
kiego po trocbn“. 15.00 And. dla wst
16.30 Schumann: w wyk. Zofii Rabce-- 
wieżowej — fortepian 17.00 PodwiePzo- 
rrk przy mikrofonie (a Krakowa). Oki 
godz. 18.20 Chwila Biura Stadiów. 19.30 
„Wybór" — „powiadanie Jana Mier- 
nowskiego. 19.50 Gra Józef Saigeti — 
skrzypce'’ (nowe nagran a na płytaiAK/
20.15 And. inforin. 21.20 Muz. leklpę
21.50 „Kokulka wileńska": Ballada ó 
sześciu kucharkach. 22.20 Muz. tao, 
23.00 Dziennik. 23.05 Wiad. z Polaki w 
jęz. ang.

WAnSZAWA II. 14.30 Muzyka bale­
towa (płyty). 5.30 Gra na wiolonczeli 
Kazimiera Blatehke. Przy fortep. Ser­
giusz Naógryzowski. 15.58 Muzyka lek­
ka i taneczna (płyty). W przerwie: Pro­
gram ca jutro. 21.05 Wilbejn Fnrtwiin- 
gier i Orkiestra Filharmonii Berlin- 
ikiej (płyty). 22.05 Forma koncertu in­
strumentalnego (płyty). 23.00 Muzyka

PONIEDZIAŁEK, 6 marca
6.30 Pieśń. S.35 Gimnastyka. 6-50 Muz. 

(płyty). 7.03 Dziennik. 7.15 Mc:. (pły­
ty). 8.00 And. dla szkóŁ 11.00 Jak to 
dwie panie książeczki wędrowały ze 
szkolnej bibl oterzki- .. 11-15 Zespoły ia 
otrowe (płjty). 12.00 Hejnał. 12.03 Au­

dycja polndn. (z Katowic). 13.09 And. 
dla kapców i rzemieślników. 13.33 „Mo­
zart" — and. dla gimnazjów. 15.S0 Mit 
grecki p. I. Zaczarowany czerpak".
15.30 Muz. obiadowa z Katowic. 16.10 
Kronika nankowa: Jlistcra". 16.35 

■ Piatów: Helena Oktawowa — 
Stanisław Ro.socii — tenor.

Czechow.ee


s t r .  10

r  i D n ia  5  m a rc a  L u d  p r a c u ją c y  T a r n o w a  g ło s u je  
n a  l is tę  P. P. S . i K la s o w y c h  Z w . Z a w o d o w y c h 1 *

20 Walne Zgromadzenie 
Koła Miejscowego Z.Z.K.

.Dn. 5 trtarca b. r., o godz. 8,30 W  razie braku kompletu, zebra, 
rano, w domu ZŻK przy ui. War-1 nie to odbędzie się w drugim te r  
szawskiej 17, odbędzie, się walne minie, to jest o godz. 9,30, bez 
zgromadzenie Koła ŻZK Iwzględu na ilość obecnych.

T . U. R.
Lao n  K ru c z k o w s k i, Ig n a c y  F ik

a. L
L i t e r a t u r a  P o l s k a

m ów ią w e czw artek , 9 m arca b. r .  i godz. 7 w  sa li M uzeum  
Przem ysłowego, Sm oleńsk 9.

W stęp  80  g r. D la  członków  org an iza c ji 20  gr.

T o w . U n lw . Robotniczego  
oddz. im . M ickiew icza.

B a c z n o ś ć  F o d g ó r z e !
W  niedzielę dnia 5 marca o go -. Domu Robotniczego przy ulicy 

dżinie 10 przed południem w  sali I Smółki L 9 odbędzie się

Z G R O M A D Z E N IE  L U D O W E
Z porządkiem dziennym: 1) Sytual P:P.S. Kraków-rtliasto oraz radni 
cja polityczna i gospodarcza, 2) miejscy z ' Klubu PPS.
Losy samorządu krakowskiego. ] stawcie się liczirel 

Referują przedstawiciele O.K.R. KOMITET DZIELNICY P.P.S. 
_______________________  1 W  PODGÓRZU

Wybory gromadzkie 
w  K rze s ła w ic a c h

KRONIK A K R A K O W S K A
W sprawie wyborów

do B ra tn ie j Pomocy Studentów U niw . Jagłelon.
Komunikat PolsKieJ tkaJemlckin| N łoftleiy ludowe!

W dniu 8 b. m. odbędą się wy. 
bory gromadzkie w Krzesławicach.

O.Z.N. przy pomócy swych na. 
ganiaczy, ą szczególnie dwuch: 
pp. J. Musiała i F. GHa, wy. 
twarza „zwycięskie" nastroje, lecz 
za wszelką cehę zwyciętyć, lecz 
solidarna postawa chłopów i ro­
botników, stojących twardo przy

Wybory do Rady Miejskiej 
w  S k a w i n ie

W „Głosie Narodu" po wybo­
rach w Skawinie ukazał się arty­
kuł, jsko by P.P.S. poniosła klęs­
kę. Otóż przy obecnych wyborach 
P.P.S. zdobyta 4,691 głosów i 3 
mandaty; Ozon, Chadecja i miesz­
czanie razem 9,305 głosów i 7 
mandatów, Strfonniciwo Narodo­
we 1,80! głosów i  1 mandat, ży ­
dzi 2,222 głosów i 1. mandat. Je6t 
to znaczny sukces P.P.S., ponie­
waż w poprzednich radach mieliś­
my 1 radnego.

A jeżeli chodzi o robotników, to 
bardzo mato zamieszkuje w Ska­
winie; prawie wszyscy mieszkają 
w okolicznych wioskach. Prawda, 
że w szamotowni pracuje około 
500 robotników, a w fabryce cyko­
r ii Francka około 220, ale z tych

Dnia 5 marca b.r. o godz. 4 - ej po poi. odbędzie siu w 
UWORZHIE

■  sali Domu Robotnczego 
W alne Zebranie Członków P .P .S .
t ia r z n o ś ć  m o w y  d ą c z l

Centralny Związek Robotników I Nowym Sączu, urządza w  niedzie- 
Przemyslu Budowlanego, Drzewne lę, dnia 5 marca 1939 roku w  Do* 
go, Ceramicznego | Pokrewnych | mu Robotniczym, o godzinie 10 
Zawodów w  Polsce, Oddział w ' m. 30 przed południem

P u b lc z n e  zg ro m a d ze n ie
dla robotników przemysłu budow­
lanego pod hasłem, „żądamy Pra­
cy i Chleba"I Referują tow. tow.: 
Piotr Ołówczyk, Józef Niemiec ’ i 
Henryk Połowice.

N A S I O N A  W A R Z Y W N E
hodowlane, o wysokiej wartości poleca Hodowla i Skład nasion

EMIL FREEGE -  Kraków skr. p. 72
KRAKÓW, LUBICZ 36/38 1 Sukien Alce U /M .

Cenniki na Zadanie bezpłatnie.

Nieszczęśl.wy wypadek  
kole.owy

Na przestrzeni między przystan­
kiem a stacją w Wieliczce wypadł 
z pociągu Józef Zając, doznając 
zmiażdżenia prawej sitopy i obra­
żeń głowy. W stanie b. ciężkim 
przewieziono go do szpitala kra­
kowskiego.

K rw aw a bójka o m jja te k
We wsi Krasę Losocice gm. Jo­

dłownik, pow. Ilnrótowskłego, do­
szło na tle sporu majątkowego do 
bójki między Franciszkiem Antkie. 
wiczem, a Anielą Bielską i je j mę­
żem Józefem.

W wyniku bójki Bielska padła 
zabita, a je j mąż doznał ciężkich

sztandarach Wolności i demokracji, 
zadecyduje niewątpliwie o wyni­
kach wyborów.

Chłopi i robotnicy w dniu wybo­
rów dadzą należytą odpowiedź tym 
panom i nie pon*olą się bałamu- 
sić faszystowskimi hasłami, gdyż 
wiedzą, że faszyzm to głód i nie­
wola.

obu fabryk w mieście zamieszkuje 
niespełna i 00 robo.ników. Jeżeli 
przeciętnie, weźmiemy, że upraw­
nionych do glosowania w jednej 
rodzinie robotniczej było 2 osoby, 
to i tak uzyskaliśmy więcej glo. 
sów, aniżeli było do .przewidzenia.

Poza tym podajemy „Głosowi 
Narodu" do wiadomości, że ksiądz 
Buchała figuro*a l na jednych kart 
kach razem z Żydem Laudauem. 
czyli, że lista ozonowo-chadecka 
uzyskała większość dzięki glosom 
żydowskim. W każdym razie przy 
następnych wyborach życzymy so­
bie, abyśmy ponieśli podobną 
„klęskę", a napewno zdobędzicmy 
większość. Ale to nie przeszkodzi 
tym panom napisać znowu o klęs­
ce P. P. S.

Robotnicy! Robotnice! .Stawcie 
się jak najliczniej!

Zarząd C. Z. R. P. B. D. C. 
i Pokr. Zawodów w Polsce 
Oddział w Nowym Sączu.

W Związku z notatką zamie­
szczoną w „Warszawskim Dzienni 
ku Narodowym*' z dnia 27 lutego 
b. r. w sprawie udziału ludowców 
w 'akc ji wyborczej do Bratniej Po 
mocy Studentów U. J., poczytuje­
my sobie za obowiązek poinformo 
wać zdezorientowaną opinię pu­
bliczną.

Prawdą jest, że ludowcy, L j. 
Polska Akademia Młodzieży Ludo 
wej w Krakowie, zSlnicjonówała 
akcję wyborczą do Bratniaka. 
Akcja pówyższa spotkała' się z ży 
wioiowym poparciem całej mło­
dzieży akademickiej, pochodzącej 
ze wsi j że sfer robotniczych, t. j. 
tej części młodzieży, dla której in­
stytucja Bratfliej Pomocy została 
powołana do życia. Zebrane bez 
trudu dwieście kilkadziesiąt pod­
pisów na naszej łłScie świadczy 
wymownie o duchowej przyna­
leżności szerokich kół młodzieży 
akademickiej Krakowa. Lista po­
wyższa została jednak unieważ­
niona przez kuratora Bratnjej Po 
mocy z powodu niezgodności jej 
z formularzem wyborczym. Pod­
kreślamy, że lista była zgodna ze 
statutem, Bratniej Pomocy, 3 któ­
rym formularz wyborczy pęzosta- 
je w  sprzeczności. Usilne zabiegi 
i terror stosowany ze strony mło­
dzieży endeckiej,, a obecne samo­
chwalstwo połączone ze swoistym 
tupetem, świadczy zbyt,wymownie 
o panicznym strachu, jaki ogarnął

„Ku leaszej Polsce"
Zagadnienia gospodarcze

Odwołany z przyczyn techn.cz- 
nych odczyt tow. Zygmuria Bo­
ciana, przewodrficzącego Kitibu 
Radnych P. P. S., p. t. „Ku lepszej 
Polsce", odbędzie się we wtorek, 
dnia 7 b. mi, o godz. 19,45, w lo­
ka łu Związku Zawodowego Pra­
cowników UiłiysłowyCtj, ' Kraków, 
Sławkowska 0, I p.

Wstęp wolny. Goście mile wi­
dziani.

O d c z y t
Staraniem Okręgowej’ Rady Ad­

wokackiej wygłosi adw. dr. N r- 
tan Oberiaender w poniedziałek, 
dnia 6 b. m., o godz. 19-tej, w  lo- 
kału Izby Adwokackiej w Krako­
wie, przy ul. Brsztowej 8, parter, 
odczyt na temat: „Prawo naftowe 
polskie w  świcie ostatniego pro­
jektu". Wstęp wolny.

ia Bata S. ft. w Mowie
(fab ryka  w  Chełmku)

Kiedy przed kilkunastu laty przy 
byłem do Chełmka, zapadłej wsi, 
oddalonej o kilka kilometrów od 
Chrzanowa — nie było mowy o żad­
nej komunikacji tak kolejowej, jak 
1 autobusowej.

Obecnie Chełmek, na którego te­
ranie rozłożyły się Zakla,dy polskiej 
spółki obuwia .Bata" przedstawia 
się imponująco. Dziś Chełmek wy­
gląda, jak  olbrzymia, wzorowo za- , 
prowadzona osada fabryczna. D zł-1 
siaj posiada już stację, kolejową a 
w pierwszorzędnym stanie utrzyma­
ne drogi pozwalają na bardzo ruch­
liwą komunikację autobusową.

Olbrzymie te, na europejską Skalę 
rozbudowane zakłady „Bata", zatru­
dniają około 1800 robotników, nie 
licząc całej masy pracowników fa­
chowych. sprzedających znane wyro 
by „Bata" w  przeszło 300 sklepach 
rozsianych po całej Polsce.

Prezesem Rady Nadzorczej pol­
skiej spółki obuwia „Bata" jest p. 
Alojzy GaDesam.

Dyrektorem Zakładów jest p. 
Jan Remer. Na terenie samych za­
kładów pobudowano ochronkę dla 
dzieci, poradnię dla matek, jadlodaj- , 
nlę. salę zabaw z urządzeniem ra- . 
dlowym. boisko sportowe.

Wszystko zostało tak  dokładnie

C zy ta jc ie  p r a sę
so c ja lis ty c z n ą

wspomnianą grupę; . młodzieży 
przed obcym okiem kontrolnym.

Polska Akademia Młodzieży 
Ludowej w  Krakowie.

w  s p r a w ie
P o ls k ie g o  R a d ia

W związku z audycją radiową 
we-czwartek 2 b- m„ podczas kto 
re j jakiś prelegent wygłoeU prze­
mówienie agitacyjne za Urtą „O- 
żonu" w Tarnowie otrzymujeipy 

. od Jednego z abonentów Polskie­
go Radia p. J . 8. następujący 
list, który dosłownie podajemy. 
'hżanowna -Redakcjo!- 
, Miałem'  zawszć wiele zastrze­

żeń wobec programów Polskiego 
Rkdia, które, ■jesłi chodzi o spra­
wy poirtyćzne — nic zawsze byty 
bezstronne, ale, tó co usłyszałem 
we czwartek 2 b. m. przekracza 
granice przyzwoitości' i  jest po- 
prostu nalgrawaniem się z abo­
nentów, którzy poważne silmy 
wpłacają dó tej instytucji. Oto ni 
mhtćj ni więcej, jakiś pan wygło­
sił przemówienie agitacyjne za. li­
stą kandydatów do Rady Miej­
skiej Polskiego Zjednoczenia 
Chrześcijańskiego („Ozonu") w  
Tarnowie'.

Prelegent przedstawił tę listę 
jako jedyną listę polską, bajdurzył 
o jakimś prograltiłe i wreszcie we­
zwał do glosowania na tę listę. 
Słuchało audycji kilka osób i byli­
śmy wszyscy oburzeni na tęgo ro­
dzaju karygodny postępek Polskie 
go Radia.

Nie chcę używać nie parlamen­
tarnych wyrażeń, które by w tym 
wypadku byty całkowicie uspra­
wiedliwione, ale muszę stwierdzić, 
że nadanie, takiej audycji jest, po* 
społitym nadużyciem posiadanych 
uprawnień. Chybd Radio riife. ma 
na celu obrzydzania ludziom ijr* 
c ia ..

Ten kto zezwolił na tę audycję, 
powin’en być natychmiast usunię­
ty  z Polskiego Radia. N’ech idzie 
na, najemnika „Ozonu", łó mu wal 
no, ale nie; wolno uprawiać par­
tyjnej agitacji za pieniądze obywa 
teli, którzv sobie tego nie życzą.

Proszę przyjąć wyrazy poważa­
nia J. S.• »

List ten jest tak wymowny, że 
nie wym iga żadnych komentarzy.

przemyślane, że zakłady „Bata" wy 
dają nawet swój tygodnik „Echo 
Chełmka" pod redakcją p. Leona 
Pochowaklego.

Tygodnik ten zamieszcza artyku­
ły fachowe a  dotyczące przemysłu 
obuwianego, szeroką kronikę miej­
scową jak  również 1 wiadomości o- 
gólne.

Kierownictwo zakładów „Bata", 
wychodząc z założenia, że reklama 
Jest dźwignią handlu, powierzyło 
tep dział p. Stanisławowi Lltpiano- 
wlczowi, który w iście amerykań­
ski sposób prowadzi wszechstronnie 
reklamę znanych z dobroci wyrobów 
„Bata".

Wpływa to niezawodnie na wzmo­
żenie pokupu wyrobów „Bata" a 
tym samym zapewnia.pracę setkom 
pracowników.

Jak  wygląda organizacja tychże 
zakładów, wystarczy zwrócić uwagę 
na sklep ..Bata" w Krakowie, przy 
uL ' Florląńaklej 28, którego kierow­
nictwo spoczywa w wytrwałych rę­
kach p. Macieja Friedricha, a to da- 
Je najlepsze wyobrażenie o racjonal­
nym prowadzeniu przedsiębiorstwa.

Reasumując to  wszystko należy 
stwierdzić, że Polska ■ Spółka Obu­
wia „Bąta" Jest naprawdę przedsię­
biorstwem na miarę europejską.

Zcł.

T e a t r  m ie is H i  d la T .U .R .
W niedzielę, 12 marca o godz. 8. wlecz., odegrana będzie kome­

dia Moliera p. t.:

„MIZANTROP"
1 Bilety śprzedaje admm. „N a -lo t. i Biblioteka TUR., ul. Slaw- 
przódu", ul. św. Tomasza 11 I p. kowska 12, I p.

| Ceny cd 60 gr. do zł. 2.50.

Doroczne 
W alne Zgromadzenie
Członków Stowarzyszeni* „SA­
MOPOMOC** niższych pracowni­
ków G m iny . StoŁ KróL Miasto

Krakowa.
odbędzie się w  niedzielę, dnia 5 

marca 1939 r., o godz. 9 rano, w 
sali Domu Kolejarzy przy ul. War 
szawskiej 17, parter.
, Jeżeli w powyżej oznaczonym 

czasie nie zbierze się przepisana 
ilość- cżłonków, zgromadzenie od­
będzie.się w, godzinę później bez

zględu na ilość, obecnych człon­
ków, na podstawie Statutu art. 
18.

Ze względu na ważność spraw, 
uprasza s:ę. o liczny udział i punk 
tua|ne przybycie.

S a r  S T A C H A
Kraków, Grzegórzecka 4 (narożnik)
bufet zimny i gorący oraz wódki 1 
wina firm krajowych i zagranlcz. 

Ceny niskie.
PótCCh się P. T. Klienteli

Stanisław  Tokarczyk.

r e p e r t u a r
Ż TEATRU IM . J, SŁOWACKIEGO.

Nicdiiela, 5 marca po pół. JBallady- 
i“ ;wiecz.. „Dlaczego zaraz tragedia?!" 
Poniedziałek, 6 marca „Mizantrop". 
W niedzielę popołudniu po raz 30-ty

„Balladyna" J. Słowackiego w opraco­
waniu sceniczńym dyr. K. Frycza z Z.

JaroMewskg w roli tytułowej. Wieczo- 
po cenach sniionyob, cieoaąca się 

wielkim powoótęniom komedia R. Nie- 
wiarowicia „Dlaczego xaraa tragedia?!"
w prmnierowąj obsadzie.

W poniedziałek komedia Moliera 
„Mizamrop" w reżyserii W. Woinika.

KONCERT SYMFONICZNY.
W dnia 5 marca b. r„ o godz. 8-ej 

wiecz„ odbędzie się w Sali Saskiej w 
Krakowie I-kzy Koncert Symfoniczny 

-kieatry Zw. ZaW. Muzyków R. P. Od- 
dział w Krakowie. Dyrygent Adam Ko- 
pyciński, solista Alfred Muł.er (forte­
pian).

W programie otwory Moniuenki, Kur­
pińskiego, Griega, Webera, Sehdberta i 
Mendelssohna. Bilety wstępu w cenie 
od L sł. do-2 zł. 50 gr. do nabycia w 
przedsprzedaży w księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego, w dnin koncertu przy ka­
sie. od 10—1 i od godz. 5-ej po połn-

KINO MUZEUM
wyświetla w niedzielę, dnia 5-go, 
oraz w poniedziałek, dnia & b. m. 
film polski

p. t. „ZNACHOR".

W  ro li g ł. Barszczewska, Stę-
powskl, Zacharewicz.

Ponadrto dodatki.

Echa w ie lk ie j kradzieży
Policja krakowska prowadzi do­

chodzenie w sprawie zuchwałej kra 
dźłeży, dokonanej w  Krakowie.

Jak doniesiono policji, skradzio­
no z mieszkania Stanisławy W ol­
skiej (Aleja Grottgera 66) kwotę 
1,050 zł.

Pierwnoneihy Zattid Pojriehnwy
W KRAKOWIE

„CONCORDIA"
la n i Wolnego

PL. SZCZEPAŃSKI 2. TEL. 103-31 
Urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje 1 przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

K o ło  m ło d zie ży  P .P .S .
„Płomień**

im. Andrzeja Struga
Dnia 8 b. m., w  środę, urządza 

odczyt tow. Kazimierza Namysłow­
skiego p. t. „M łodzie i faszystów, 
sfea a demokratyczna", w lokalu 
własnym, Szczepańska 5, II pię.rp 
(Zw. Za w. Dozorców).

Wstęp wolny. t

K in a
ADRIA: „Yerdi" i  ^ t i s o  młodo-

ATLANTIC: „Królewna Soieżka" i

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Wię- 
cienie bei krat".

KINO PROMIEŃ: „Cztery córki".
ŚWIT: „Student z Pragi".
STELLA: ^zcaęśliwa 13**;
SCALA: „Hotel du Nord".
UCIECHA: „Patrol bohaterów-
WANDA; „Niewolnica (  Szanghaju**.

Radio krakow skie
NIEDZIELA, 5 marca.

8.45 Pogadanka dla rolników: „Wio- 
snna uprawa roli" wygł. inż. Jeny Ku- 

raehowica. 835 Muzyka (płyty). 9.05 
„Rozmowy z rolnikami" pneprówadai 
* iż. Lech LoścUicwski. 13.05 „Kultura 
i sztuka": Sprawy teatralne w opr. J. A. 
(ałuszki. 1440 „Dobra książka": ^er- 
e matki" fragment z pow. „Leone wy­

gi" Józefa Bieniasza, czyta Julia Romo- 
wicz. 14.55 Polskie pieśni chóralne w 
■yk. męskiego i mieizanego Chóm U- 

rzędników Wojskowych pod dyr. Fraw 
ciszka Koniora — transmisja x Sali Sa- 
łkiej. 15.20 Gawęda: „Figle góralskie" 
w oprać, i wykonania Anieli Stapiń* 
ikiej. 1930 Koncert wieczorny w wyk. 
Krystyny Czaplickiej (sopr.), Aleksan­
dra Wolfa (wiolonczela) i Olgi Łapie* 
kiej (akornp.). 22.10 Lokalne wiadomo­
ści sportowe. 23.05 Zakończenie audycji.

PONIEDZIAŁEK, 6 marca
6257 Pieśń „Witaj Gwiaado Mona**. 

8-10 Muzyka (płyty), oraz wiadomości 
’ jCe. 11.15 Sławni skrzypkowie — 

(płyty). 14.00 Mnzyka obiadowa w wy. 
konann orkiestry Adama Hermana.
14.50 Odczytanie programu na dzień 
następny. 1455 Krakowski dziennik 
tporlowy. 18.00 Odczyt: „Pochodzenie 
„grosza" i innych nazw pieniędzy" — 
-ygł. dr. Roman Gródecki, prof. U. J.

18.10 Pieśni w wykonaniu Stefana Ro­
manowskiego (baryton), przy fort. Wa­
cław Geiger. 2155 Lokalne wiadomoś­
ci sportowe. 22.00 Inauguracyjny kon­
cert Orkiestry Symfonicznej Związku 

idowycb Muzyków w Krakowie 
pod dyr. Adama Kopyciń-kicga. Jako 
solista wystąpi Alfred Mfiller (forte­
pian). 23.05 Zakończenie programu.

O g łoszenia  drobne
r 'WO8C: Najnowszy Automat fo.

tograficzny w ciągu 12 minut to 
tografie gotowe do ode brania 8 art. 
1 zt. „Foto - Feniks" Sp. z o. o. Kra 
ków. Grodzka 32.

R a d io  ś lą s k ie
NIEDZIELA, 5 marca.

15 „Surmy śląskie" w wykonaniu
Kwartetu Orkiestry K. P. W. w Katowi­
cach. 655 Program na dziś. 650 Muzy­
ka poranna w wykonania orkiestry ln»- 
ty „Pokój" pod dyr. Józefa Kalisza.
7.10 „Ogrodnik śląski": Prace ogrodo- 
we na przedwiośniu — pogad. Włady- 

iw a W łosika. ,8.45 „Płodozznian w wa- 
lywniotwie" — wygłosi śnsp. Czesław 

Roel. 855 W ukt marsza (płyty). 
J. Muller: Obywatele Wiednia, Fr. Le- 
har: Heil Naprzód, Fucik J.: Dzieci 
pnłkn. 9.05 Jak wyg ądała n nas pomoc 
zimowa" — wygłosi Jacek Wnęk. Po na­
bożeństwie ok. g. 1050 Mnzyka z płyt 
(« Warszawy). 13.05 Przegląd kuhural. 
ny. 14.40 Co ałychae na Śląsku — opo­
wie red. Adam Mikulski. 1459 Popołu­
dnie śląskiego rolnika — audycja słow­
no-muzyczna. 1930 „W niedziela przy 
żeleźnioku" — audycja regionalna w o- 
pracowaniu Stanisława Ligonia. 20.10 
Wiadomości sportowe. 23.05 Zakończe­
nie programu.

PONIEDZIAŁEK, 6 marca 
530 „Dzień dobry". 630 Program na

dziś. 1115 Zespoły salonowe w reper­
tuar ze operowym — płyty z Warszawy. 
14.00 Muzyka rozrywkowa. 1450 Wiad. 
bieżące i giełda. 18.00 Za miedzą — 
audycja słowno-muzyczna. 1835 Wia. 
domości aportowe. 2155 Komun, bie­
żący. 2230 Ork. Symf. Związku Zawo. 
dowych Muzyków w Krakowie. 2335 
Zakończenie programu.

Redaktor: JERZY CESARSKL U d b ito  w  d ru k a m i „R o b o tn ik " , W a rs z a w a , W a re c k a  1.


